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Wysoki komisarz Gdańska
Dn. 26 b.m. m a nastąp ić  w ybór no ­

w ego W ysokiego K om isarza G dań­
ska na m iejsce p. Rostinga, k tó ry  p e ł­
nił tę  funkcję ty lko  zastępczo. W y­
b ó r m iał być dokonany w cześniej, ale 
odłożono go. Z tego pow odu p rasa  
h itlerow ska, t. j. rządow a, G dańska 
w y raża  n iezadow olenie i ostro  s tro ­
fuje Ligę N arodów . I niem a się cze­
m u dziwić. G dyby w ybierano kom i­
sarza  w ów czas, k iedy  Niem cy były 
jeszcze w Lidze, toby  one mogły m ieć 
pew ien w pływ  na ten  w ybór, G dańsk 
m ógłby też  w yzyskać „dobre” sto­
sunki z Polską na  rzecz w yboru  ta ­
kiego kom isarza, k tó ry b y  albo w y­
raźnie pop iera ł po litykę hitlerow ców , 
albo  przynajm niej pozostaw iał im 
w olną rękę, jak to  czynił Rosting.

W ystąpien ie  Niem iec z Ligi N aro ­
dów  i z konferencji rozbrojeniow ej 
zm ieniło radykaln ie  sytuację. G dańsk 
nie m a już sw ego —  p ro te k to ra  n ie ­
m ieckiego w  G enew ie, co do Polski 
zaś, to  m ożna w ątpić, czy w obec 
k ro k u  Niem iec zechce się ona w 
spraw ie w yboru kom isarza angażo­
w ać po stronie G dańska.

A le to jest rzecz drugorzędna. 
Chodzi przecież głównie o to, że 
N iem cy mogły w ystąp ić z Ligi, ale 
G dańsk  tego uczynić nie może. A 
jednocześnie G dańsk h itlerow ski po­
zostaje nadal filją Niem iec hitlerow" 
skich. W rogi stosunek  Niem iec do 
Ligi N arodów  przeniesie się też na 
G dańsk, k tó ry  jest pod opieką i gw a­
ran cją  Ligi, O ile do tąd  Niem cy b y ­
ły  rzecznikiem  G dańska w  G enew ie, 
o tyle obecnie naodw rót —  G dańsk 
stanie się w yrazicielem  Niemiec w 
Lidze N arodów .

Liga w inna ted y  baczniejszą niż do 
tąd  uw agę zw racać na  G dańsk, za 
k tó ry  ponosi odpow iedzialność. T e­
raz, k iedy  sam by t Ligi jest m ocno 
podkopany, byłoby błędem  nie do 
darow ania, gdyby grzebała się w ła- 
snem i rękom a. Jeże li idzie o stosu­
nek  do G dańska w czasach ostatnich, 
od chwili zw ycięstw a Hitlera w  Niem 
czech, to Liga m a dużo grzechów  na 
sumieniu. Jej to w łaściw ie p rzyp i­
sać należy, że h itleryzm  opanow ał 
G dańsk, Lidze, a w  każdym  razie 
przedstaw icie low i Ligi, W ysokiem u 
K om isarzow i G dańska.

O becnie, po  w ystąp ien iu  Niem iec 
z Ligi, b łędy  te  nie m ogą się w ięcej 
pow tórzyć. K om isarzem  Ligi w  
G dańsku musi być człow iek, dający 
rękojm ię, że nie pójdzie na żadne 
u stęp stw a  dla h itleryzm u, że bez­
w zględnie p rzestrzegać będzie lite ry  
p raw a, obow iązującego G dańsk  na 
te ren ie  m iędzynarodow ym , oraz k on­
stytucji gdańskiej, znajdującej się pod 
gw arancją Ligi N arodów .

Nie dość tego. Nowy kom isarz w i­
n ien  napraw ić b łędy  czy przeoczenia 
swego poprzedn ika  i przywrócić w  
Gdańsku stan prawny, po d ep tan y  
p rzez  w ładze h itlerow sk ie w Gdaj- 
sku. Nowy K om isarz Ligi nie może 
np. to lerow ać nadal faktu , że G dań­
skiem  rządzi w łaściw ie w ysłannik  
Hitlera, obyw atel R zeszy i poseł do 
R eichstagu, Forster. W ysoki Kom i­
sarz nie może pozw olić n a  p anosze­
nie się szturm ów ek h itle row sk ich  w 
G dańsku, na tw orzenie k ad r w ojsko­
wych dla przyszłego odw etu.

Żądania nasze, tak  sam e przez się 
zrozum iałe i e lem entarne, w inien był 
oddaw na postaw ić R ząd polski, ale 
tego  nie zrobił, a w ięc p raw dopo­
dobnie i w dalszym  ciągu zachow a 
„n eu tra ln o ść”. Tylko now y kom i­
sa rz  Ligi może sk ierow ać politykę i 
stosunk i w ew nętrzne G dańska na 
w łaściw e tory . S tąd  też w ybór k o ­

m isarza nab iera  doniosłości w y jąt­
kowej i osoba now ego kom isarza 
w yjątkow e m a znaczenie.

H itlerow cy gdańscy zdają sobie 
doskonale z tego spraw ę i są żywo 
zaniepokojone w yborem . N a o s ta t­
niej sesji genew skiej przedstaw iciel 
G dańska daw ał do zrozum ienia, że 
w obec „porozum ienia” z P olską k o ­
m isarz Ligi jest w łaściw ie zbyteczny. 
R ząd gdański w yraźnie dał p rzez to 
do zrozum ienia, że op ieka i kon tro la  
Ligi wogóle m u ciąży. Teraz, licząc 
się z tem , że Liga w obec w ystąp ie­

nia Niemiec, m oże w yciągnąć nale­
żyte konsekw encje w  stosunku do 
G dańska, gniew ają się na Ligę za o- 
późnienie w yboru. A le w tym  w y­
padku  w yjątkow o trzeb a  stw ierdzić, 
że lepiej późno, niż w cześnie, że o- 
późnienie w yboru  daje Lidze spo­
sobność do oceny całej wagi zagad' 
nienia Gdańska i do radykalnej zm ia­
ny  polityki w  duchu obowiązujących 
ustaw  i konstytucji gdańskiej,

Oby ty lko  sposobności tej nie

Sąd Najwyższy zakończył
opracowanie motywów w sprawie brzeskiej

zm arnow ano

Agencja PID. dowiaduje się, że w 
dniu wczorajszym Izba Il-ga karna Są­
du Najwyższego, zakończyła opracowa­
nie motywów wyroku w sprawie brze­
skiej, które przekazano wraz z proto- 
kułem rozprawy kasacyjnej, sekretarja-

towi S, N. do przepisania drukiem ma­
szynowym.

Po ogłoszeniu tekstu motywów akta 
sprawy będą w bieżącym tygodniu prze­
kazane Sądowi Apelacyjnemu.

Granaty przeciw strajkującym
Policja tłumaczy się... pomyłką

Z Nowego Jorku donoszą, że w miej­
scowości East Paterson w stanie New

Niemcy wystąpiły oficjalnie
z L ig i  Narodów
Nota oficjalna

Wczoraj w godzinach południowych 
konsul niemiecki w Genewie, Krauel, 
wręczył sekretarzowi Ligi Narodów, 
Avenzlowi, notę Rządu niemieckiego, 
zawierającą notyfikację WYSTĄPIE­
NIA NIEMIEC Z LIGI NARODÓW, o- 
raz z MIĘDZYNARODOWEGO BIURA 
PRACY. Nota zostanie ogłoszona w 
niedzielę w Genewie i w Berlinie je­
dnocześnie. Niemiecki podsekretarz ge­
neralny Ligi Narodów Trendelenburg 
wręczył sekretarzowi generalnemu pro­
śbę o dymisję.

Rząd niemiecki zawiadomił urzędo­
wo Międzynarodowe Biuro Pracy, że 
na rozpoczynającej się w poniedziałek 
sesji Rady administracyjnej Biura Niem­
cy nie będą reprezentowane ani w gru­
pie pracodawców, ani w grupie robot­
ników. To ostatnie jest zresztą najzu­
pełniej zrozumiałe.

O głoszen ie  „B iałe j k s ięg i"
Ogłoszenie w Londynie tak z w. „Bia­

łej Księgi” o przebiegu prac Konferen­
cji Rozbrojeniowej wywołało najwięk­
sze rozczarowanie w Londynie, albo­
wiem nie zawiera ta księga nic poza 
suchem zestawieniem dat i faktów od 
marca do października oraz teksty 
wszystkich przemówień na posiedzeniu 
biura Konferencji Rozbrojeniowej wraz 
z tekstami depeszy Neuratha i odpowie 
dzi Hendersona. Sens tej publikacji, 
nie zawierającej nic nowego, jest niezro 
zumiały. To też słusznie stwierdza 
„Daily Herald11, że, aczkolwiek może 
stosownem było rzucenie przez Simona 
groźby opublikowania dokumentów, któ 
ireby wykazały, że słuszność w sporze 
z Neurathem była po jego stronie, to je­

dnak opinja publiczna w dalszym cią­
gu jest nieuświadomiona, jeżeli 
chodzi o dokumenty oficjalne co 
do tego, co istotnie wydarzyło się w 
czasie rozmów genewskich w tych spra 
wach, zanim Neurath opuścił Genewę.

Ciekawem byłoby np. dowiedzieć się, 
co zawierała depesza genewska z 28

września, w tym dniu gdy Paul Bon- 
cour przedstawił ostateczne warunki nie 
mieckiemu ministrowi spraw zagrani­
cznych przed jego wyjazdem do Berli­
na. Tak samo interesujące byłoby 
sprawozdanie o rozmowach, prowadzo­
nych w Paryżu i o porozumieniu tam 
osiągniętem.

Jersey doszło wczoraj dp krwawego 
starcia pomiędzy strajkującymi robotni­
kami a policją.

Strajkujący robotnicy urządzili de­
monstrację przeciwko łamistrajkom. Za­
wezwana policja usiłowała rozproszyć 
demonstrantów przy pomocy granatów, 
zawierających gazy łzawiące, przyczem 
prawdopodobnie naskutek „omyłki” (?!) 
użyto granatów typu wojennego o gru­
bej stalowej powłoce. Odłamki grana­
tów zabiły dwuch robotników, a ciężko 
raniły ośmiu.

Fakt ten wywołał wśród strajkujących 
i w opinji publicznej niebywałe wzbu­
rzenie. W obawie przed możliwością 
rozruchów wzmocniono w mieście i o- 
kolicy posterunki policyjne.

Jeszcze jeden
Wczorajsza rozprawa

Na początku wczorajszej rozprawy 
przewodniczący zawiadomił, że po prze 
słuchaniu jeszcze jednego świadka za­
rządził przerwę dla odbycia wizji lo­
kalnej. Trybunał wraz z oskarżonym 
przejdzie do gmachu Reichstagu drogą, 
którą według swych zeznań Van der 
Lubbe przybył do gmachu przed pod­
paleniem. Po tej wizji zarządzona zo­
stanie osobna wizytacja dla prasy.

Przesłuchiwany był robotnik Orga­
nistka, hitlerowiec z miejscowości Po- 
sitz, który był również jakiś czas włó­
częgą i miał spotkać przed rokiem Van 
der Lubbego w okolicy Konstanzy nad 
jeziorem Bodeńskiem. Zeznaje on, że 
towarzysz Van der Lubbego, przedsta­
wiając go, jako Holendra, pokazał mu 
jego paszport oraz pocztówki, które 
sprzedawali. Van der Lubbe nosił od­
znakę komunistyczną, świadek zaś 
„swastykę" hitlerowską. Doszło do 
„dyskusji politycznej". Van der Lubbe 
miał powiedzieć, że jeszcze o nim świa­
dek usłyszy. Według świadka na foto- 
grafji trudniej rozpoznać Holendra od

„tajemniczy" świadek
o podpalenie Reichstagu

towarzyszącego mu osobnika. W czasie 
konfrontacji świadek twierdzi, że Van 
der Lubbe jest tym, którego spotkał. 
Podczas indagowania przez przewodni­
czącego Van der Lubbe powtarza swoje 
steoretypowe: tak... nie... być może... 
lub: — nie mogę powiedzieć.. Przewod­
niczący pyta Van der Lubbego, czy wi­
dział świadka pod Konstanzą Van der 
Lubbe uśmiecha się i milczy. Na pyta­
nie czy świadka poznaje, odpowiada 
cicho: nie. Na dalsze pytania czy na 
pocztówce był jego towarzysz Wolgar, 
Lubbe mówi: tak.

Przewodniczący: — Gdzie byliście w 
październiku 1932 r.?

Van der Lubbe: — Nie mogę powie­
dzieć.

Przewodniczący: —  Czy byliście w 
Niemczech ?

Van der Lubbe: — Myślę, że nie.
Na dalsze pytania przewodniczącego 

Van der Lubbe wikła się i nie umie dać 
odpowiedzi.

Zkolei przewodniczący stara się usta­
lić, dlaczego świadek Organistka dopie­
ro we wrześniu r. b. doniósł policji o 
spotkaniu z Van der Lubbe. Świadek 
wymijająco odpowiada, że dopiero po 
przeczytaniu gazety zakomunikował o 
tem przywódcy miejscowej organizacji 
narodowo - „socjalistycznej".

Awantury monarchistów w Hiszpanii

„Wybory" w Niemczech
„Kampanja wyborcza" w Niemczech 

rozpoczęła się w piątek wieczorem 
wielkim wiecem w berlińskim „Pałacu 
Sportowym". Mowę wygłosił min. Goeb­
bels.

Wiecem tym partja hitlerowska zai­
nicjowała propagandę masową na rzecz 
polityki zagranicznej Rządu Hitlera, 
prowadzoną pod hasłem równości praw 
dla Niemiec.

Socjaliści francuscy
przeciwko projektom budżetowym Rządu

Komisja finansowa parlamentu fran- 
cuskiego przyjęła przedłożenie rządo­
we w sprawie pokrycia niedoboru bud­
żetowego. Za projektem rządowym 
głosowało 13 radykałów, 9 socjalistów 
wypowiedziało się przeciw, podczas gdy 
14 członków komisji należących do 
stronnictw umiarkowanych wstrzymało 
się od głosowania.

Projekt przewiduje wydanie dodatko­
wej ustawy, upoważniającej Rząd do e- 
mitowania bonów skarbowych wolnych 
od podatków i oprocentowanych w sto­

sunku 3 i pół proc. Wpływy stąd uzy­
skane będą zużyte na pokrycie zobo­
wiązań bieżących.

W czasie dyskusji zabrał głos mini­
ster budżetu Lamoureux, który zazna­
czył, że równowaga budżetu jest w tej 
chwili najpilraiejszem zadaniem Rządu, 
W razie niezrównoważenia budżetu 
frank francuski mógłby się zachwiać.

Minister Lamoureux podkreślił, że 
Rząd jest zdecydowany albo przepro­
wadzić swój plan finansowy, albo upaść 
z honorem.

Z Madrytu donosi ATE., że na inau- 
guracyjnem posiedzeniu trybunału kon­
stytucyjnego trzech członków trybuna­
łu o przekonaniach monarchistycznych 
domagało się wprowadzenia w urzędo­
wanie bez badania ważności ich man­
datów. Ponieważ sędziowie ci nie chcieli 
odstąpić od swego żądania, przewodni­
czący wezwał ich do opuszczenia sali 
obrad, na co z galerji dla publiczności

odezwały się głosy protestu i gwizda* 
nia. „ .

Gdy przewodniczący zarządził opró-< 
żnienie galerji, zgromadzona publicz* 
ność zaczęła wznosić okrzyki na cześć 
monarchji i przeciwko rządom republi­
kańskim.

W związku z tą  demonstracją a re­
sztowano trzy osoby.
INNE DEPESZE NA STR. 2-ej i 4-ej.

Już w  najbliższym czasie rozpoczniemy w odcinku „Robotnika” druk 
sensacyjnej pow ieści MICHAELA ARLENA

p. t

„ Ś w ia t  w  r . 1 9 8 7 ”

N a s z  d o d a t e K  d z i s i e j s z y
„Tydzień Robotnika”

Do dzisiejszego numeru „Robotnika 
dołączamy pierwszy numer naszego 
stałego niedzielnego dodatku p. t.

„TYDZIEŃ ROBOTNIKA”.
Prenumeratorzy nasi otrzymają „Ty­

dzień Robotnika” bezpłatnie. Cena zaś 
pojedyńczego niedzielnego numeru „Ro­
botnika” wraz z dodatkiem wynosi od­

tąd 25 groszy.
**

Załączany dzisiaj „Tydzień Robotni­
ka uległ konfiskacie; załączamy więc 
nakład drugi.

Żądajcie u sprzedawców „Tygodnia 
Robotnika”!
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Tragiczna śmierć trzech polskich górników Stany Zjednoczone
i Zw. Republik Sowieckich

Wyzyskiwacze
i... uprzejmy inspektor pracy
0 strajku w drukarni „Wyszyński i Głodkowski"

ozonem i w spraw ie podjęcia stosunków 
dyplomatycznych wywołała w tutej­
szych kołach politycznych wielkie w ra­
żenie. Koła te komentują również z o- 
żywieniem fakt, że na czele delegacji 
sowieckiej stanie osobiście kom isarz 
do spraw  zagranicznych Litwinow. A n­
gielskie sfery m iarodajne liczą się z u- 
znaniem Sowietów de jure przez Stany 
Z'ednoczone w  najbliższym czasie, — 
gdyż nie ulega wątpliwości, że obu stro 
nom zależy na jaknajszybszem zakończę 
niu rokowań. Dzienniki wczorajsze, o- 
mawiając rozwój stosunków am erykań­
sko - sowieckich podkreślają, te  Sowie­
ty  okażą niew ątpliw ie wobec St. Zjed­
noczonych gotowość do ustępstw  w dzie 
dżinie politycznej, wzamian za ustępst­
wa natury  gospodarczej. W edług infor- 
macyj niektórych dzienników komisarz 
Litwinow podczas swego pobytu w W a­
szyngtonie m iałby zamieszkać w Białym 
Demo, jako gość prezydenta Roosevel- 
ta.

Niemcy Hitlera in trygują
W iadomość o wymianie depesz mię­

dzy Rooseyeltem i Kalininem wywołała 
w kołach niemieckich niebyw ałe w raże 
nie. Donosząc o tern wydarzeniu z W a­
szyngtonu biuro Wolffa z naciskiem  pod 
kreślą jakoby koła am erykańskie krok 

•ten  przyjęły z niezadowoleniem. W ska- 
zuwać tam  mają na zamieszki komunis­
tyczne w M eksyku i na Kubie. Zachodzi 
więc pytanie — konkluduje biuro Wolf­
fa, czy zbierający się w styczniu Kon-

Igres związkowy nie uchwali rezolucji 
przeciw uznaniu Rosji sowieckiej, wo­
bec czego prezydent Roosevelt miałby 
zw iązane ręce.

Sjamle
została podobno zlikwidowana

książę Shitiporu, został aresztowany.
W edług dotychczasowych danych licz­

ba zabitych podczas ostatnich rozru­
chów wynosi około 600 ludzi.

we Francji
(Od naszego korespondenta).

Saint - Etienne, 17 października. 
Na froncie pracy we Francji poległo 

znowu trzech polskich emigrantów.
W Roche le-Moliere, na szybie Cha­

na, w którym przeprowadza się znacz­
ne reparacje, zerwał się kocioł, którym 
opuszczają się zwykle górnicy, zatrud­
nieni przy reparacji szybu.

Przebieg wypadku był następujący: 
Rano o godz. 7-mej, czterech górni­

ków wsiadło do kotła. Aż do głęboko­
ści 100 metrów zjazd odbywał się nor­
malnie, gdy nagle, z niewytłumaczonej 
przyczyny, nastąpiło zerwanie się liny i 
kocioł z zawrotną szybkością zaczął le­
cieć w dół,

W  mgnieniu oka odbył się poraz nie­
wiadomo który, jeden z tych wstrząsa­
jących dramatów życia górniczego. —  
Trwał on zaledwie sekundę, ale sekun­
da ta tym, którzy ją przeżywali, wyda­
ła się wiekiem. Rozdzierające krzyki nie 
szczęśliwych; okropny huk; poczem  
chwila ciszy; rozpaczliwe wołanie gór­
ników, znajdujących się u podszybia i 
koniec dramatu...

Dwóch nieszczęśliwych poniosło 
śmierć na miejscu, a z dwuch pozosta-

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
KOLEKTURA POLSKiEJ 

PAŃSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ 
•

KUPUJCIE LOSY LOTERJI 
W KOLEKTURZE
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

NABYWAJĄCY los w Kolekturze 
Towarzystwa nietylko uzyskuje 
szanse wygrania większej sumy, 
lecz i świadomie przycznia się do 
powiększenia dochodów na oe- 
le  Rob. Tow, Przyj. Dzieci.

Miejsca sprzedaży losówi
Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci: Zarząd Głów­
ny Aleja 3 Maja 2 m. 68 codziennie 10—3 
w torki piątki 5—7 teł 332-88 Oddziały na 
Żoliborzu: Krasińskiego 10, codziennie 8—  
11 i 4—6, tel. 11-81-37: na Pradze: Targo­
wa 44 m. 44 godz. 5—7: Księgarnia Robotni- 
cza, Czerwonego Krzyża 20, tel. 229-70.

Wybory do samorządów 
bez głosowania

(PID.j. M inisterjum Spraw  W ewnętrz 
nych opracow ało projekt regulaminu 
wyborczego do samorządów.

Przepisy wyborcze przewidują między 
innemi możliwość przeprow adzenia wy­
borów bez głosowania w tych w ypad­
kach gdy na terenie gminy zgłoszono 
tylko jedną listę kandydatów . W raz ;e 
braku zgłoszeń kilku list wyborców a’o 
ciał samorządowych wejdą kandydaci 
z jedynej zgłoszonej listy w liczbie prze 
widzianej ustaw ą samorządową.

No, a jeżeli się inne listy unieważni? 
— .dodamy pytanie od siebie.

Dekret o Izbach 
Rzemieślniczych

Uchwalony przez R adę M inistrów 
projekt rozporządzenia o Izbach Rze­
mieślniczych posiada duże znaczenie 
dla rzem iosła polskiego.

Nowy dekre t rozszerza upraw nienia 
Izb Rzemieślniczych, uchyla szereg po­
stanowień szczegółowych, zastępując je 
norm am i ramowemi, oraz w prow adza 
Związek Izb Rzemieślniczych, jako stałą 
reprezentację interesów  zawodowych 
rzemiosła.

Obowiązujący dotychczas 15%-wy do­
datek  do św iadectw  przemysłowych i 
k a rt rejestracyjnych, przeznaczony na 
utrzym anie samorządu gospodarczego, 
dzielony był w  ten  sposób, iż 91% w pły­
wów z tego dodatku szło na  Izby P rze­
mysłowo - Handlowe, a tylko 9% na 
Izby Rzemieślnicze. W skutek tego po­
działu Izby Rzemieślnicze w ystępow ały 
z licznymi memorjałami, w  których do­
magały się przydziału procentow ego w 
większej wysokości. Rozdzielenie tych 
wpływów między obydwie organizacje 
samorządu gospodarczego przyznaje o- 
becny dekret ministrowi przem ysłu i 
handlu.

Budżet Izb Rzemieślniczych musi być 
zatw ierdzony przez m inistra przemysłu 
i handlu. (Press).

Dr. H. A Ł A P I N
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łych życie szybko uchodzi z pomiażdżo 
nych w okropny sposób ciał. Trzech z 
nich to Polacy: GRZEGORŹ ORDAK,

W yrok w  poniedziałek
Jak o  ostatn i z obrońców  w procesie 

o zajścia w Grodzisku (przed sądem  w 
Rzeszowie) przem aw iał w p ią tek  póź­
nym w ieczorem  adw. Graliński, który, 
po  omówieniu przebiegu zajść w G ro­
dzisku, podkreślił, że Stronnictw o Lu­
dowe nie organizowało zajść, gdyż wy­
padki w ybuchły mimo woli stronni­
ctw a. Przyczyny zajść szukać należy 
w kryzysie i rozm aitych okolicznoś­
ciach postronnych.

Na przem ów ienia obrony w ystąpił z 
rapEką p ro k u ra to r dr. Spólnik.

Pomimo spóźnionej pory, w odpowie-

Walne zebranie pracowników miej­
skich w Łodzi zrzeszonych w Związku 
Pracowników Użyteczności Publicznej, 
uchwaliło Magistratowi socjalistyczne­
mu (który, jak wiadomo, został rozwią­
zany) pełne uznanie i serdeczne po-

Wczoraj w godzinach południowych 
do siedziby konsulatu sowieckiego we 
Lwowie przy ul. Nabielaka przybył pe­
wien młody osobnik, jak się następnie 
okazało BOJOWIEC U. O. N. i chciał 
się widzieć z konsulem. Gdy wyszedł do 
niego sekretarz konsulatu, osobnik ów 
oddał do niego kilka strzałów rewolwe­
rowych, ZABIJAJĄC GO NA MIEJ­
SCU. Ranny został również jeden z u- 
rzędników konsulatu. (PAT.).

Szczegóły w edług P.A.T.
W czoraj około 11-tej zgłosił się na 

auidjencję do konsulatu sowieckiego ja­
kiś osobnik, który po 15-minutowem 0 - 
czekiwaniu — wezwany został z po­
czekalni do pokoju, w którym  urzędo­
w ał naczelnik kancelarji konsulatu A- 
leksander Majłow. P eten ta  wprowadzał 
kurjer konsulatu. W momencie, gdy 
Majłow zapytyw ał osobnika o  powód 
żądania aud encji u konsula, ten  wyjął 
rew olw er i dał cTo Majłowa dwa strza­
ły, zabijając go na miejscu. Na odgłos 
strzałów  z sąsiedniego pokoju wybiegł 
drugi funkcjonariusz konsulatu Iwan 
Dzugaj, do którego zamachowiec rów ­
nież strzelił, raniąc go w obie ręce.

(PID). Sąd Starościński W arszaw a - 
Północ rozpatryw ał w dniu wczoraj­
szym spraw ę przedsiębiorcy budowlane 
go W ładysława Gackiego (Towarowa 
85) oskarżonego o złośliwe wstrzyma- 
wanie w ypłaty pensyj robotnikom , za-

Na boisku Skry wobec 2,000 widzów 
rozegrany został pierw szy mecz z cyklu 
m iędzyokręgowych rozgryw ek o robot­
nicze m istrzostwo Polski pomiędzy mi­
strzem  W arszawy, Skrą, a mistrzem 
G dańska — Langfuhr.

G ra  sta ła  na niezbyt wysokim pozio­
mie. Gdańszczanie grali bardzo am bit­
nie, ale technicznie byli zupełnie słabi.

MICHAŁ WITRACH i ALFONS WIEN 
CIEŹ; czwartym jest Francuz.

SELIM.

dzi na replikę p rokura to ra  zabierali 
głos jeszcze czterej obrońcy, bądź to 
uzupełniając swoje wywody poprzed­
nie, bądź też  polemizując z tezam i pro 
kuratora.

Po przem ów ieniach obrońców prze­
wodniczący udzielił ostatniego słow a o- 
skarżonym. Z przywileju tego skorzy­
stało  kilku oskarżonych, przedew szyst- 
kiem  członków Stronnictw a Ludowego.

Zamknięcie przewodu sądowego na­
stąpiło  o godz. 23.45. Ogłoszenie w y­
roku nastąpi w poniedziałek 23 b. m, o 

godz. 17-ej,

dziękowanie za przychylny stosunek do 
wszystkich poczynań i potrzeb pracow­
ników miejskich, a  w szczególności — 
za jego pomoc i solidarność w walkach 
Łodzi robotniczej o pracę i chleb.

j Na odgłos strzałów  z hallu nadbiegł 
I  odźwierny Gabryjel Mandzij, do k tó re­

go zamachowiec strzelił również, lecz 
go nie trafił, natom iast kula wybiła szy­
bę. Mandzij wszczął alarm, chroniąc się 
jednocześnie do piwnicy.

Bawiący w tym czasie na górze w 
swym gabinecie wicekonsul sowiecki o- 
tw orzył okno i w ezw ał pomocy pełn ią­
cego na ulicy służbę posterunkow ego po 
licji państwowej, który jednak nie mógł 
dostać się do budynku, ponieważ drzwi 
były od w ew nątrz zam knięte a okna na 
parte rze  są zakratow ane. Zaalarm ow a­
na jednocześnie policja przybyła nam iei 
see i wówczas na w ezwanie konsula 
wszedł przez okno pierwszego p iętra 
aspirant policji Bartuzel w raz z poste ­
runkowym Trzemnalskim, poczem zesz­
li do hallu i rozbroili zamachowca. Na 
żądanie „ręce do góry" zamachowiec 
podniósł ręce, oddał broń, a zapytany o 
nazwisko podał je, dodając, że jest 
członkiem U. O. N. a zamach w ykonał 
z rozkazu tej organizacji.

Bezpośrednio po w ypadku odwiezio­
no sprawcę zamachu do wydziału śled­
czego, gdzie rozpoczęto przesłuchanie.

trudnionym  przy budowie domu na ul. 
Wolskiej Nr. 155.

Sąd Starościński skazał Gackiego na 
2.000 zł. grzywny z zamianą na 2 mie­
siące aresztu.

S kra zawiodła również, zwłaszcza w li- 
nji napadu. W ynik cyfrowy 2:1 (0:0) dla 
Skry jest zbyt niski.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: W ięc 
kowski I i Wybrański, dla pokonanych 
— prawoskrzydłowy.

*
* *

Obszerniej napiszemy o meczu w 
„Sztafecie".

Osobno podaliśmy depesze o wzno­
wieniu stosunków dyplomatycznych 
pomiędzy Stanami Zjednoczonemi a 
Związkiem Republik Sowieckich.

Na tem miejscu dajemy odgłosy sa­
mego faktu w opinji europejskiej. 

PRASA SOWIECKA.
Z Moskwy donoszą, że cała prasa so ­

w iecka komentuje wznowienie stosun­
ków  dyplomatycznych pomiędzy S tana­
mi Zjednoczonemi a Z. S. S. R., jako 
wielki sukces międzynarodowy Rosji 
Sowieckiej.

„Izwiestja" piszą, że inicjatywa prez. 
Roosevelta wznowienia stosunków z Ro 
sją wywarła w  obecnej naprężonej sy­
tuacji międzynarodowej wręcz oszała­
miające wrażenie. Oba kraje winny od­
tąd współpracować w dziedzinie poli­
tycznej i gospodarczej dla utrzymania 
pokoju.

„Prawda" pisze, że krok Roosevelta 
stanowi dowód, że niepodobna pozosta 
wać w stosunkach politycznych z pań­
stwem o 160 miljonach ludności o  ile nie 
ma się z nim normalnych stosunków dy­
plomatycznych. Burżuaaja am erykańs­
ka przekonała się, że negatywne stano 
wisko St. Zjednoczonych wobec ZSSR. 
nie może przysporzyć jej dolarów. Oba 
kraje będą m usiały wspólnie czuwać 
nad zabezpieczeniem  pokoju, przeciw ­
działając zwłaszcza jego zakłóceniu 
przez państw a, k tóre  dążą do obalenia 
siłą w ładzy sowieckiej.

Organ armji czerwonej stw ierdza, że 
uznanie Sowietów przez St. Zjednoczo­
ne nie pozostanie bez wpływu na sytua­
cję na Dalekim Wschodzie.

OPINJA WIELKIEJ BRYT AN JI.
W iadomość o bliskiem rozpoczęciu 

rokow ań pomiędzy ZSSR. a St. Zjedno-

Rewolucja w
Z Bangkoku donoszą, że Rząd Sjamu 

zdołał całkowicie opanować sytuację. 
Jedynie w okręgu K orat działają jesz­
cze niewielkie oddziały powstańców. 
B rat przywódcy ruchu powstańczego,

S trajk  w drukarn i „Wyszyński i Glod 
kowski" (W arecka 15) odsłonił różne 
nadużycia właścicieli tej firmy. H anie­
bny w yzysk upraw iany przez szereg 
la t uczynił z tych nowobogackich milio­
nerów . I im bogatszymi się stawali, 
tem  bardziej nie p rzebierali w środ­
kach do robienia majątku. Prawo, po­
rządek  •—■ to dla nich furda.

Prawo nakazuje prow adzenie przez 
każdą firmę książeczek robotniczych, 
w k tó re  powinny być wpisywane wszel­
kie zarobki i w szelkie potrącenia, aby 
pracow nik mógł się orjentować co do 
swoich faktycznych zarobków. Pp. Wy­
szyński i Głodkowski te  rzeczy lekce­
ważą. Gdy wymawiano ostatn io  robo­
tnikom  pracę, to ci przekonali się,^ iż 
książeczki te  są... zupełnie „czyste", a 
każdy z nich (choć wielu pracow ało po 
k ilka lat) przekonał się, iż pracuje w  
tej firmie dopiero od... 17 lu tego r. b. 
Przy tej ostatniej w ypłacie zarobków  
obecny był z ram ienia Inspektoratu  p. 
inspektor Szumski, k tó ry  się o tych 
„niedokładnościach" firmy przekonał. 
B uchalter przyrzekł doprow adzić ksią­
żeczki do porządku do w torku. Gdy 
jednak pracow nicy zjawili się we w to­
rek  po książeczki, w łaściciele d rukam i 
oświadczyli, iż książeczki są w Inspek­
toracie P racy  u p- inspektora  Kowal­
skiego. Pan Inspektor Kowalski zaś o- 
świadczył, iż „książeczki są w  porząd­
ku, oprócz jednej rubryki źle w ypeł­
nionej". A w ięc w szystko w po­
rządku^!?)-

Szczególna rzecz, iż p. insp. Kowal­
ski jakiem iś nadzwyczajne mi względa­
mi otacza tę  firmę i p. Głodkowskiego. 
Np. podczas ko rie ren c ji w Inspektora­
cie P racy p. Kowalski zachow yw ał się 
z tak ą  uprzejm ością względem p. Głod­
kowskiego i ta k  go ostentacyjnie w y­
różniał (np. odprow adzał go pod rękę 
aż do schodów), mianując go „panem 
szefem", i i  zdumiał tem  stronę przeci­
w ną — pracow ników , k tórych tra k to ­
w ał zupełnie inaczej — „ostro" i bez 
żadnych uprzejm ości

T akie  zachow anie się p. Kowalskie­
go uw ażam y za niew łaściw e jako Inspe 
k tó ra  Pracy. Bo jeżeli p. Inspek to r nie 
chce być przyjacielem  robotników , to

1 niech choć będzie zupełnie neutralny. 
O tem osobliwem i dziwnem zacho­

waniu się p. Kowalskiego w czasie za­
targu pracow ników  z d ru k am i Wy­
szyńskiego i Głodkowskiego — napi­
szem y jeszcze szczegółowiej i osobno.

D rukarnia ta , nie chcąc przyjść ze 
swymi strajkującym i pracow nikam i do 
porozum ienia przyjęła łamistrajków i  
robi z nimi pofajerauty. Gdy w ubiegły 
p ią tek  delegat naszego Związku udał 
się do X-go kom isarjatu i zażądał po­
sterunkow ego dla udania się do tej dru  
karn i i spisania protokułu o przekracza  
niu praw a, to ledwie po długich p e r­
trak tacjach  posłano tam  przedstawicie*: 
la władzy. A le p. Głodkowski nie w pu- 
ścił go do drukarni, przyczem  nawym y- 
ślał naszem u delegatowi, co mu tylko 
ślina do ust przyniosła.

Zapytujemy ta k  Inspek to ra t Pracy 
jak i Kom isarjat Rządu jak myśli re a ­
gować na zachow anie się p. Głodkow­
skiego i przekroczenia praw a o długoś­
ci dnia roboczego?

Dla charak terystyk i „ewolucji p rze­
konań politycznych" p. M ichała Głod­
kowskiego przypominamy, iż te n  .oby­
w atel" — nowy „sanator" niewiadom o 
jakiej brygady — w  1920 roku w sier­
pniu za zdzieranie afiszy o obronie sto ­
licy — „miał staroie" z publicznością i 
został aresztow any. Dzięki tylko „sili 
nym plecom" — nie poniósł dotkliw szej 
nauczki.

Noście, rozpow szechniajcie

I OZNAKĘ „3 STRZAŁY"
. 5 - 5 ,  S Y M B O L  

je d n o śc i 
karnośc i
I ak ty w n o S d  p ro le ta r­
ia tu

S Y M B O L  W A L K I  Z 
fasz y zm e m  
k ap ita lizm em  

■ E 5 5 “  I re a k c ją

Sąd doraźny w Rzeszowie
W końcu przyszłego tygodnia ma się 

odbyć w Rzeszowie sąd doraźny nad 
sprawcam i napadu na pocztyljona w 
M ajdanie obok Kolbuszowej. Podczas 
napadu tego zginął posterunkow y F e­
liks Markiewicz.

Proces o zajścia wGrodzisku
Zamknięcie przewodu sądowego

Podziękowanie pracowników miejskich
w Ł o d z i
Dla socjalistycznego Magistratu

Pożar w Borysławiu 
Fabryka gazoliny spłonęła

W czoraj o godz. 11-ej wybuchł z nie- I dom mieszkalny. 0  godz. 11.30 nastąpił 
wiadomej przyczyny pożar w  fabryce wybuch w magazynie. Akcja ratunko- 
gazoliny p. f.: „Gazolina" w Borysławiu wa trwa.
Płomień objął w arsztaty, kancelarię i

Bojowiec U .O . N.
zabił sekretarza konsulatu sowieckiego 
we Lwowie

Za złośliwe wstrzymanie pensyj pracowniczych
Skazano p rzedsięb io rcę  budow lanego na 2.000 grzyw ny

Ostatnie wiadomości sportowe

Skra zwycięża gdański „Langfuhr1* 2:1
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Trzydziestolecie bolszewizmu ! Przegląd prasy
U płynęło w łaśnie la t 30 od chwili, 

2dy pow stał „bolszew izm ", jako  od- 
rębny p rą d  rosyjskiej myśli socjali- 
*tycznej. Bolszewizm  bow iem  w y ło ­
nił się na  II Zjeździe rosyjskiej socjal­
nej dem okracji, k tó ry  zosta ł o tw arty  
^  B rukseli w  lipcu r. 1903.

N aturaln ie, te n  sw oisty pogląd na 
Jaktykę Socjalizmu, k tó ry  w łaściw y 
lest bolszew izm owi, ujaw niał się i 
Wcześniej. Np. w  1902 r. wódz bol- 
**ewizmu, Lenin, w ydał znaną b ro ­
szurę „Co czynić?" (istnieje od n ie­
dawna i w  języku polskim ), i w  tej 
broszurze energicznie b ron i tych  za- 
s&d centralizm u party jnego  i dykta- 
htry cen tra lnego  k o m ite tu  partji, 
k tó re później ta k  zw iązane były  z 
bolszewizmem.

Ale dopiero  na wspom nianym  zje- 
żdzie w  r. 1903 bolszew izm  w ystę­
puje, jako  odrębna całość i uzyskuje 
ńazwę „bolszew izm u". Na tym  zje­
ździe Lenin ściera się z innemi gru­
pam i p artji w  kw estji centralizm u, w 
kw estji stosunku  do liberałów  (Mar- 
tow i Potresow w ystępu ją  za stosun­
kiem łagodniejszym ), w  kw estji poj­
m ow ania członkostw a partji. Do w iel 
kiej scysji doszło p rzy  form ułow aniu 
art. 1 s ta tu tu  (o członkostw ie partji), 
gdy Lenin, zgodnie z ca łą  sw ą kon­
cepcją organizacyjną, bronił ścisłego 
Pojm owania członkostw a (członek 
pow inien pracować w  jednej z orga- 
uizacyj), zaś Martow —  bardziej lu ­
źnego (w ystarczy, jeśli członek współ 
działa z organizacją). W  rezultacie  
art. 1 p rzeszed ł w  koncepcji Marto- 
Wa, ale w kró tce  potem  pew ne grupy 
(Bund i t. p.) opuściły  zjazd, Lenin 
Uzyskał w iększość i p rzeprow adził 
dalsze p u nk ty  s ta tu tu  w edług swych 
zapatryw ań. Np. a rt. 6 o centrali- 
źmie w partji. T ak  sam o p rz ep ro ­
w adził swój sk ład  cen tra lnego  k o ­
m ite tu  i cen tralnej redakcji. W obec 
tego, że g rupa Lenina m iała w ięk ­
szość („bolszyństw o") w e w szystkich

MAŁY FELJETON
Niebo Jest cierpliwe

Epigram at Owena o tem, że „czasy się 
srnieniają, a my wraz z niemi‘ ‘daje się za­
stosować nietylko do nas, zwykłych śmier­
telników, ale także do samego Pana Boga.

Gdy czytam  stare księgi, opisujące, jak  
to każdego łajdaka i  grzesznika zaraz ka­
ra boska spotkała i  patrzę się, ilu psubra­
tów i nikczemników obecnie się namnoży­
ło i  ziemia święta ich nosi i  żaden piorun 
ich nie spala, ani szlag nie tra fia , muszę 
przyjść do przekonania, że z  biegiem cza­
su także Pan Bóg się zmienił. Sprawiedli­
w y to pewno je st podawnemu, ale stał się 
bardziej nierychliwy.

Gdy za biblijnych czasów grzeszni lu­
dzie powzięli zamiar przedostania się „na 
gapę“ do nieba i  nie zważając na napis 
„obcym w stęp wzbroniony", zbudowali wie 
żę Babel, nastąpiła pamiętna w  dziejach 
katastrofa budowlana, a budowniczym po­
mieszały się języki. N ie lepiej zakończyła 
się próba wtargnięcia do nieba pewneg# 
Greka na bezsilnikowym szybowcu TCAR 
Nr. 1.

Pan był dawniej zazdrosny o swą siedzi- 
bę.

D zisiaj rzeczy zupełnie inaczej wyglą­
dają. W ieża E iff la  z pewnością groźniej­
sza je s t dla niebios od wieży Babel, a z 
tarasów amerykańskich drapaczów — jak  
zapewniają  — można przez dobrą lornet­
kę dokładnie widzieć świętych, spacerują­
cych po polach elizejskich. A  przecież bu­
dynki te stoją i  trw ają.

Co toięcej, n iejaki Belg, nazwiskiem  Pic 
card, ju ż  dwukrotnie latał ku niebu do w y­
sokości 17000 metrów i zdrowo oraz cało 
Wrócił na ziemię, a po nim  dobijali się do 
nieba —  zgadnijcie, kto- Bolszewicy, pow­
tarzam, bol-sze-wi-cy; podnieśli się na w y  
sokość 19000 metrów i także nic im  się nie 
stało.

W łaśnie słuchałem przez rad jo  entuzja­
stycznego odczytu inż. Burdeckiego o tym  
bolszewickim locie do stratosfery. Okazu­
je  się, że uczestnicy lotu podniebnego to 
Prości ludzie, jeden je st chłopskim synem, 
drugi synem  robotniczym i  t. d. I  słusznie 
mż. Burdecki podkreślił ten wielki wyczyn  
ehlopów i  robotników.

A le i  władza niebieska nie pogniewała 
się o to, że chłopi i  robotnicy, a zwłaszcza 

bolszewicy podchodzą p o f samo niebo i 
Pozwoliła im  wrócić spokojnie na ziemię, 
nie w ystaw iając przeciwko n im  karabinów  
Ptaszynowych.

4. przecież nie w szystkie władze pozwa­
lają chłopom podchodzić pod swoje siedzi­
by i  wracać potem spokojnie do domów.

Patiens quia aetemus — cierpliwy, po­
nieważ jest wieczny -— powiedziane jest 
0 Bogu.

Władze niewieczne nie odznaczają się 
cierpliwością i  im  krótsze ich panowanie, 
*ern bardziej denerwują się.

ULTIMUS.

najw ażniejszych spraw ach, zaczęto  
nazyw ać grupę Lenina „bolszew ika­
mi".

Z początku  grupa ta  by ła  ty lko pe- 
wnem  ugrupow aniem  w ew nętrznem  
w e wspólnej partji. N azw a u trzym a­
ła  się naw et wów czas, gdy na S ztok­
holm skim  zjeździe p a rtji w r. 1906 
Lenin został w m niejszości. Jed n ak  
w alk i m iędzyfrakcyjne w ciąż się zao­
strzają. W  r. 1912 bolszew icy tw o­
rzą  odrębną partję własną. J a k  w ia ­
domo, w  r. 1918 p a rtja  zm ienia n a ­
zw ę na komunistyczną z zachow a­
niem  lite ry  dodatkow ej „B" (bolsze­
wicy). W  r. 1926 p rzy b ie ra  nazw ę 
W . K. P. (W szechzw iązkow a Kom u­
n istyczna P artja).

T akie są dzieje tytułu.
Zachodzi py tan ie, co stanow iło 

istotę bolszew izm u? Nie możemy, 
natu ra ln ie , w chodzić tu  w  szczegóły. 
A le zaw sze mniej lub w ięcej uśw ia­
dom ionym  celem  było  zdobycie wła­
dzy. S tąd  centralizm  organizacyjny; 
s tąd  pojm ow anie Sow ietów , jako  o r­
ganów w ładzy; stąd  ta k ty k a  zb ro j­
nego  pow stan ia; stąd  dość oportuni- 
styczny program  rolny, pojm owany, 
jako  środek  pozyskania chłopów  w  
w alce o w ładzę. W  przeciw ieństw ie 
do  tego nastaw ienia w alki o w ładzę 
m ieńszew icy raczej skłonni byli do 
opozycyjnej tak ty k i p rzy  rządach  
burżuazyjnych i t. d. W  tej w alce 
o w ładzę swej partji w  Rosji bo lsze­
w icy  — trzeb a  to  przyznać —  w yło­
nili k ad ry  ludzi niezm iernie ofiar­
nych, energicznych, gotow ych na 
w szystko. S tąd  specyficzny psycho­
logiczny typ „bolszewika".

Bolszewizm  isto tn ie zdobył w ładzę 
w  Rosji. J a k  widzim y tedy , główne- 
mi datam i dla dziejów bolszew izm u 
są: r. 1903 —  rozłam  na zjeździe; 
r. 1905 i 6 — porażka  w  próbie zdo­
bycia w ładzy p rzy  pom ocy zbrojnego 
pow stan ia; r. 1917 —  zdobycie w ła ­
dzy w  Rosji; r, 1921 —  w prow adze­
nie N EP-u (częściow y naw ró t do k a ­
pitalizm u); r. 1927 —  p o czą tek  „ge­
neralnej"  linji, p ia tile tk i i t. p.

Bolszewizm miał swe blaski i swe 
porążki.

B laski jego w idzim y —  w  w alce 
pełnej energji o w ładzę w  Rosji, w 
pery p e tjach  w ojny domowej, w nie­

zw ykłej woli u trzym ania w ładzy w 
swoich rękach . T o  zagadnienie w ła ­
dzy, osiągnięcia i u trzym ania rządów  
przez p ro le ta rja t jest zagadnieniem  
niezw ykle w ażkiem  i n iezw ykle in- 
teresu jącem  dla p ro le ta rja tu  w szyst­
kich krajów . Bolszewizm  w pełni 
docenił to  zagadnienie, ale znowuż, 
czy nie p rzecen ił?  O becny stan  R o ­
sji, głód na południu, rozstrój tra n s ­
p o rtu  i t. p. w ykazują, że istnieją 
pew ne granice dla najbardziej en e r­
gicznej i bezw zględnej d y k ta tu ry ; że 
zjaw iska gospodarcze nie m ogą być 
tak  ła tw o  regulow ane, jak  to  w yda­
w ało się początkow o. Do tego  do­
chodzi łączące się z pow yższem  za­
gadnienie człow ieka, jednostki. D yk­
ta tu ra  p rzeszła  p rzez m ęki i trupy  
se tek  tysięcy ludzi; pozatem  spow o­
dow ała b rak  wolności, n iew olnictw o 
myśli,

A le najw iększą po rażkę  bolszew i­
zmu widzim y na zachodzie. Bolsze­
wizm w yobraził sobie, że jest doktry­
ną uniwersalną, nadającą  się dla ca ­
łego św iata. S tąd  założenie „Kom- 
in ternu" i gorączkow e próby  zasto ­
sow ania bolszew ickiej ta k ty k i na Z a­
chodzie. Z apom niano jednak, że bo l­
szewizm w Rosji doszedł do w ładzy 
dzięki specyficznej postaw ie chłopa 
i dzięki odrębnym  w arunkom  wojny. 
Stąd  n ieprzerw ane klęsk i; stąd  roz­
b icie p ro le ta rja tu , osłabienie jego sił, 
n ieustanne w alki b ratobójcze, reak­
cyjny w ynik zam iast rewolucyjnego. 
T ak  zarysow uje się kw estja  — czy 
bolszew izm  nie jest zjaw iskiem  spe­
cyficznie rosyjskiem, w yrosłem  na 
rosyjskiej gtebie, w rosyjskich w a­
runkach?

Nie m ożem y tu  w arty k u le  oko­
licznościowym  ani p rzedstaw iać  ca ­
łych dziejów bolszew izm u, ani an a­
lizow ać szczegółow o jego treści. W  
przebiegu ew olucji bolszew izm u po­
w staw ały  liczne odszczepieńcze g ru ­
py i k ierunki: niegdyś np. „odzo- 
wizm“ (odw ołanie frakcji dumskiej), 
a  osta tn io  „trockizm" lub  „herezje" 
prawicowe. G łow nem  łożyskiem  jed ­
n ak  bolszew izm u było  to, k tó re  łą ­
czyło się daw niej z nazw iskiem  Leni­
na, a obecnie łączy  się z nazw iskiem  
Stalina.

KAZIM IERZ CZAPIŃSKI.

NOWE OBJAWIENIE SOCJALNE.
Zatwierdzenie przez Sąd Kartelowy 

rozwiązania kartelu cementowego ude­
rzyło do głowy „Gazecie Polskiej", któ­
ra „ad hoc" stwarza „nowe” teorje so­
cjalne:

„Własność prywatna była i jest chro­
niona w ustroju kapitalistycznym nie 
dlatego, że tak chcą kapitaliści, ale dla­
tego, że w warunkach wolnego współza­
wodnictwa, nie jest ona tylko własnością 
prywatną, lecz także i społeczną".
Objawienie! Własność prywatna, któ­

ra jest jednocześnie ,i prywatną i spo­
łeczną. A zyski z tej własności pry­
watnej kto ciągnie? — społeczeństwo, 
czy prywatny właściciel?

„Gazeta Polska" tak się przejęła o- 
rzeczeniem Sądu Kartelowego, że o u- 
stroju kapitalistycznym pisze jako o ja- 
kiemś „plusquamperfectum". .'Bankruc­
twa były w ustroju kapitalistycznym”...

„Bankructwa były w ustroju kapitali­
stycznym wielkim procesem uspołecznia­
nia majątku narodowego. Bowiem ban­
kructwo nietylko pozbawia właściciela 
własności — prócz tego konfiskuje mu 
(lub jego wierzycielom) część kapitału 
włożonego w narzędzia produkcji. To 
nic, że narzędzia te przechodzą w inne 
„prywatne" ręce. Przechodząc po cenie 
niższej, niż była za nie kiedyś wyłożona

„Rodzice chrzestni"
Zostaliśmy zaszczyceni ni stąd ni zo­

wąd zaproszeniem na „uroczystość po­
święcenia sztandaru" Narodowo - „So­
cjalistycznej" Partji Robotniczej w Brzo­
zówkach (Zagłębie Dąbrowskie).

Z tekstu zaproszeida wynika, że „go­
dność rodziców chrzestnych" chorągwi 
polskiego hitleryzmu „raczyli przyjąć", 
między innymi;

pani wojewodzina Paciorkowska, 
pan starosta Boxa, 
ksiądz pułkownik SinkowskL 
Jest to jednak charakterystyczne, o, 

panie pośle B. B. W. R. Wiślicki! „Ga­
zeta Warszawska" gotowa pęknąć z 
zazdrości! Skoro „Gazeta Polska" twier 
dzi, że ąprawa brzeska jest sprawą ży­
dowsko - masońską, — pani wojewo­
dzina i pan starosta przyczepiają w te 
pędy znak „swastyki" w rodzimej od­
mianie.

Literatura „pod kuratelą"
My — „partyjnicy" mieliśmy i mamy 

taką niezwykłą ambicję, by literaci, 
skrępowani gdzieindziej, mogli się wy­
powiadać z pełną swobodą na szpaltach 
„Robotnika". We czwartek właśnie u- 
biegły Karol Irzykowski „kontratako­
wał" nasz pogląd na „sanacyjną" impre­
zę pod nazwą „Pion", wyrażony w ar­
tykule T. Świeckiego z przed kilku dni.

Tu zachodzą pomiędzy Irzykowskim 
a nami bardzo istotne różnice. Irzykow­
ski stawia kwestję mniej więcej tak: 

dajcie nam literatom święty spokój 
z Waszą kuratelą polityczną czy mo­
ralną! nie military żujcie nas w żad­
nym kierunku; nasz front literacki 
biegnie w innej płaszczyźnie, niż wa­
sze fronty społeczne i polityczne; nie 
chodzi o to, gdzie piszę, tylko o to, co 
piszę... i t. d., i t. d.

Korespondent Irzykowskiego, na któ­
rego Irzykowski się powołuje, uzupeł­
nia jego wywody krzykiem rozpaczy:

„to, co się z nami robi, jest tylko 
szarganiem łachmana tej nędzy lite­
rackiej, której i tak jest już dosyć".

Innemi słowy: pozwólcie nam pisać
tara, gdzie pisać możemy i gdzie... nam 
zapłacą; inaczej nie wytrzymamy, bo 
jesteśmy w nędzy... Poczem przychodzi 
argument zasadniczy:

„...pisarze są własnością całego na­
rodu, a nie jednej partji".

*

Na podejście do rzeczy z punktu wi­
dzenia „łachmane nędzy literackiej"
nie mam argumentów; w takiej samej 
sytuacji znajduje się każdy sekretarz

Związku Zawodowego Robotników Rol­
nych, wleczony do Z. Z. Z., każdy pra­
cownik Kasy Chorych, każdy urzędnik 
państwowy, każdy robotnik fabryki 
wojskowej, każdy bezrobotny. Tu roz­
strzygają charaktery, nic rozumowania; 
bo jeżeli ktoś mi oświadcza:

„muszę pisywać wszędzie, bo muszę 
z czegoś żyć",

to żadna dyskusja nic nie pomoże; my 
te rzeczy znamy od tragiczniejszej stro­
ny; ile to razy słyszałem w latach mi­
nionych zawstydzony, znużony śmier­
telnie głos:

„ m u s z ę  iść do „sanacji", bo nie mam 
' z czego żyć“...

** *
Ale nie wolno doczepiać do takiego 

ujęcia sprawy — jakiejś „filozofji ogól­
nej”, bo to brzmi zanadto nieszczerze. 
Sem Irzykowski dla siebie tak nie po­
stępuje; u niego, — „przeniesionego w 
stan spoczynku" — filozjofja ogólna jest 
szczera; szczera, ale dla nas niezrozu­
miała...

Sformułuję parę pytań:
1) czy podobna oddzielić „zagadnie­

nia literackie" od innych zagadnień 
dzisiejszego życia?

Oczywiście, niepodobna; zresztą Irzy 
kowski w swojej własnej pracy publicy­
stycznej, chociażby w swojej walce z

Przy zatruciu, wywołanem zepsute- 
mi potrawami, jak również alkoholem, ni­
kotyną. morfiną, kokainą i opium zastosowa­
nie naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa, jest cennym środkiem pomocniczym

OhrazRi z cyKlu; metody... 
Z listów do Redakcji

We wszystkich osiedlach pow. Błoń­
skiego na tablicach, przeznaczonych dla 
ogłoszeń urzędowych, wywieszono „ob­
wieszczenie" następującej treści:

„Zawiadamia się, że po zamknięciu 
subskrybeji na Pożyczkę Narodową 
zostanie sporządzona imienna lista o- 
bywateli powiatu Błońskiego, z poda­
niem w prasie sumy, na jaką każdy z 
nich subskrybował obligacje tej po­
życzki.

Błoński powiatowy Obywatelski 
Komitet Pożyczki Narodowej".

Ta zapowiedź jest tem jaskrawsza, że 
przecież obywatel, który subskrybował 
pożyczkę za pośrednictwem instytucji, 
w której pracuje, banku, którego jest 
klijcatem i t. p., niekoniecznie na tere­
nie swego powiatu musiał to uczynić, a 
zatem informacje „komitetu" mogą być 
grubo nieścisłe.

— pozwalają nowym „prywatnym" rę­
kom wytwarzać taniej, konkurować, ob­
niżyć cenę, i dostarczać społeczeństwu 
więcej towaru za ten sam grosz". 
Pomijamy bankructwa podstępne, któ­

re nietylko nie pozbawiały właściciela 
własności części kapitału włożonego, 
lecz kapitał ten jeszcze pomnażały. Ale 
my wiemy jeszcze o innych bankruc­
twach, o bankructwach takich przedsię­
biorstw, które, nie chcąc się poddać kar 
telowi, zmuszone były ustąpić z placu, 
ponieważ wszechmocny kartel uniemo­
żliwiał im egzystencję, uniedostępnia- 
jąc im nabycie surowców, wywierając 
nacisk przez zaprzyjaźnione władze 
skarbowe i t. d. Ustępowały z pola 
właśnie przedsiębiorstwa tanio produ­
kujące i zdolne do konkurencji. 

„SANACJA" MA GŁOS.
„Gazeta Warszawska" nie złazi ze 

swego antysemickiego konika. Dzień w 
dzień kuje do głowy swego czytelnika, 
że to, o czem zapewniała go przez dzie­
siątki lat, że Żydzi stanowią „anonimo­
we mocarstwo", było nieprawdą. Dzisiaj 
nietylko Niemcy robią z Żydami co im 
się żywnie podoba, ale nawet mała Li­
twa przeszła na tory antysemickiej po­
lityki. Jeszcze tylko Polska nie może 
się zdecydować i to najbardziej boli 
„Gaz. Warsz.“.

Nas w artykule „Gazety Warszaw­
skiej" szczególnie interesuje ustęp koń­
cowy. Czytamy tam:

„Dlatego też, jeśli z tych czy innych 
kół „sanacyjnych" słychać obecnie zda­
nie, że i oni są antysemitami, ale „po 
cichu", ponieważ nie mamy jeszcze dość 
sił, aby przeciwstawić się żydowstwu i 
musimy z niem paktować — to tego ro­
dzaju pogląd można tłumaczyć tylko 
niedostatecznem orjentowaniem się w 
zmianach, jakie dokonywują się w świę­
cie, zapóźnieniem o lat przynajmniej kil 
ka w stosunku do sytuacji dnia dzisiej­
szego".
Chcielibyśmy z autorytatywnego źró­

dła „sanacyjnego" usłyszeć, ile prawdy 
jest w tym „cichym" antysemityzmie 
„sanacji". Czy jest to tylko pobożne ży­
czenie endecji, czy też naprawdę mo- 
carstwowcy „sanacyjni" nie mają odw» 
gi jasno kwestję postawić.

„Sanacja" ma głos!
X. Y. Z.

m m

Boyem - Żeleńskim, nawet nie próbo­
wał „oddzielenia" stosować;

2) czy można sobie wyobrazić, by 
Irzykowski nie rozumiał, że i „Pion", i 
sposób powoływania Akademji Litera­
tury, — to „wprząganie literatury i kul­
tury do rydwanu systemu rządzenia"?

Oczywiście, Irzykowski, człowiek tak 
wybitnie inteligentny, doskonale to 
rozumie. \

Więc ucieka od zagadnienia; siada na 
pagórku „zagadnień literackich” i stam 
tąd krzyczy do nas:

„ja jestem  literat! ja  jestem  literat! 
dajcie mi święty spokój z Waszemi 
frontam i społeczno - politycznemi! ja  
jestem  własność całego narodu".

Owszem, owszem, redakcja „Pionu" 
pozwoli z pewnością pisywać na włas­
nych łamach na „własną odpowiedzial­
ność".. Niemniej ci piszący będą „wprzę 
gnięci do rydwanu"... Będą milcząco 
akceptowali całą rzeczywistość dzisiej­
szą aż do Brześcia włącznie.

Na jedną rzecz „niema żadnego spo­
sobu" ,jak śpiewa chór Dana w „Re- 
xie": zagadnienia literackie, zagadnie­
nia społeczne, zagadnienia polityczne, 
zagadnienia moralne poplątały się ze 
sobą w taki sposób, że „pagórek” lite­
ratury, „jako takiej", istnieje tylko w... 
imaginacji literatów. W praktyce trze­
ba albo zarejestrować się w odnośnym 
urzędzie, albo... stanąć po drugiej stro­
nie barykady „na całego".

Przykre to, zato prawdziwe...
Obóz „sanacyjny" bez „kartoteki" 

wogóle niczego nie potrafi. Literaci — 
„własność całego narodu"? Ależ natu­
ralnie, naturalnie... Byle sfę zarejestro­
wali... Wszak i p. Szurig zarejestrował 
we właściwym czasie swoją „Wielką 
Rewolucję Społeczną”...

Jeżeli część literatów, a między in­
nymi i korespondent Irzykowskiego, 
sądzi, że na tem akurat polega „nieza­
leżność", — cóż ja — laik mogę na 
to powiedzieć? Chyba jedno:

winszuję, ale nie zazdroszczę.
A „kuratela"? f
Czyście prawdziwej „kurateli jesz­

cze nie zauważyli? „Akademja Litera­
tury" też będzie podlegała p. cenzoro­
wi.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. |

Jak zwalczał grypę I anginą
W związku z raptownemi zmianami pogo­

dy naszego klimatu, wszyscy jesteśmy skłon­
ni do przeziębienia, na skutek czego stale 
zapadamy na różne choroby, powstające 
na tle tak zwanego „przeziębienia", szcze­
gólnie na: grypę, anginę, malarję, influ-
encję, krztusiec u dzieci, uporczywe bóle 
głowy i wiele innych tym podobnych nie­
domagam Należy przeto wszystkim wie­
dzieć, że skutecznie zapobiega i ratuje w 
powyższych chorobach siarczan chininy, 
w specjalnych pigułkach „Original".

W celu zabezpieczenia zdrowia u doro­
słych i dzieci pożądanem iest mieć i stoso­
wać pigułki „Original", które można nabyć 
w każdej aptece w cenie zł. 2 gr. 50 za ory­
ginalną rurkę, zaw ierającą 50 szt. pigułek 
„O riginal" z N r. Reg. 1492 i przepisem 
sposobu ich stosowania.

Dwugłos
Kilka, dni temu podaliśmy za „Sło­

wem" wileńskiem dłuższe wyjątki z wy 
wiadu, udzielonego przez p. min. Becka 
korespondentowi hitlerowskiej agencji 
„Telegraphen - Union", W wywiadzie 
tym p. min. Beck, podkreśliwszy z du­
żym naciskiem wagę i znaczenie, nawią 
zanego przez się „osobistego kontaktu" 
z ministrami p. Hitlera, powiedział m. 
in. pod adresem obecnego rządu nie­
mieckiego:

„Spodziewam się, że uda się nam za­
równo we wzajemnym naszym interesie, 
jak i ogólnym, rozwiązać te praktyczne 
sprawy, które wypływają ze stosunku 
sąsiedzkiego, i że uda się to w duchu 
wzajemnego szacunku i  zaufania". 
Minęło niewiele dni, a sympatyczny 

kontrahent genewski p. min. Becka, 
hitlerowski minister propagandy —* 
Goebbels, w rozmowie z współpracow­
nikiem angielskiego dzienlnika „Daily 
Mail", w taki oto niedwuznaczny spo­
sób burzy piękne iluzje swego minister­
ialnego kolegi:

„Oczywiście, nie możemy traktować 
korytarza polskiego jako urządzenia star 
lego, ale uważamy, że niema w Europie 
środkowej takiej sprawy, któraby uza­
sadniała wojnę. Nie spoczniemy dopóki 
nie odzyskamy korytarza, ale mamy na­
dzieję odzyskania go drogą rokowań". 
Te wynurzenia p. Goebbelsa są tylko 

jednym z tysiąca faktów, obnażających 
całą pustkę i znikomość złudzeń „sana­
cji" w stosunku do Rządu p. Hitlera. Są 
zarazem jeszcze jednym dowodem 
wśród bardzo wielu innych, że swe u- 
czucia „szacunku i zaufania", choćby 
tylko w znaczeniu dyplomatycznem, 
lokuje p. min. Beck w zupełnie niewła-. 
ściwem, bo nie gwarantującem w żad­
nym razie wzajemności, miejscu.

BA
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Stany Zjednoczone uznaja Z.
Wymiana not i zapowiedź rokowań

Rozmowy angielsko-francuskie
Koniec paktu 4-ech

Pomiędzy prezydentem Stanów Zjed­
noczonych Rooseveltem a prezesem C. 
K, W. ZSRR Kalininem nastąpiła w pią­
tek wymiana not w sprawie uznania 
de jure i wszczęcia rokowań, dotyczą­
cych nawiązania stosunków dyploma­
tycznych pomiędzy Stanami Zjedno- 
czerni i Z, . S. R. R.

Jednocześnie dowiadujemy się, ze

do Waszyngtonu uda się na rokowania 
komisarz Litwinow, przypuszczalnie bez 
pośrednio z Ankary, dokąd wyjeżdża 
prawdopodobnie w niedzielę.

Uznanie Sowietów' de jure przez St. 
Zednoczone uważane jest w Moskwie 
za zdarzenie polityczne pierwszorzędnej 
wagi, szczególnie w związku z sytuacją 
na Dalekim Wschodzie, gdzie na skutek

zbliżenia sowiecko - amerykańskiego 
oczekiwane jest powszechnie znaczne 
odprężenie już w najbliższym czasie, 
pozatern w Moskwie koła amerykań­
skie twierdzą, że National Recovery j 
Association przyznać ma Związkowi | 
Sowieckiemu poważne kredyty finanso- ' 
we i towarowe.

Proces o p o d p a le n ie  Reichstagu
Dokończenie rozprawy piątkowej

W dalszym ciągu piątkowej rozpra­
wy o podpalenie Reichstagu, po wzno­
wieniu przesłuchiwania następuje kon- 
fiontacja oskarżonego Popowa ze świad 
kiem Bogtwem, który krytycznego wie­
czora widzieć miał Popowa przed 
Reichstagiem. Bogun wikła się dalej w 
Zeznaniach, twierdząc m. in., że grana­
towe spodnie przy świetle sztucznem 
wyglądają jaśniej. Wówczas oskarżony 
Torgler wstaje, oświadczając, że praco­
wał przez 18 lat w przemyśle koinfek- 
cyjnem i stwierdzić może, że jest po-

20.000 zł. za strzał 
w kolano

Przed Sądem Okręgowym rozpatry­
wana była onegdaj sprawa jednego z ła 
wników m. Warszawy, p. P. oraz jego 
szofera Wacławskiego, o spowodowa­
nie uszkodzenia ciała.

Przed kilku laty ławnik wyjechał sa­
mochodem do swoich terenów łowiec­
kich, znajdujących się pod Warszawą- 
Ponieważ szofer również chciał zapolo­
wać, więc wystarano się o jakąś fuzję i 
szofer udał się do lasu z miejscowym 
ogrodnikiem, Kowalskim. W drodze fu­
zja wypaliła i kula trafiła ogrodnika w 
kolano.

Poszkodowany ogrodnik wytoczył po­
wództwo w sumie 20 tysięcy zł., żąda­
jąc solidarnej odpowiedzialności zarów­
no od szofera, jak i od ławnika, tw ier­
dząc, iż szofer miał polować na rachu­
nek swego chlebodawcy.

Sąd postanowił sprawę odroczyć dla 
przesłuchania świadków wypadku.

K O M U N I K A T
K S I Ę G A R N I  R O B O T N I C Z E J

W arszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20 
P. K. O. 1228

B u rg  O. W  służbie junkrów  prusk ich  zł. 5.— 
D onalitius C. Rok. O brazy z życia 

chłopów  18-go w ieku. zł. 2.50
H aecker E . H istoi-ja socjalizm u w  G a­

lic ji i n a  Śląsku. T. I. zł. 5.—
K ora l W. P rzez  p a r tje , zw iązki, w ię­

zienia i Sybir. zł. 5.—
R usecki Z. i  P osner A. Z asady o rg a ­

n izacji klubów i stow arzyszeń zł. 3.50
Swoboda H . P ierw sze piętnasto lecie 

P o lsk i N iepodległej (1918— 1933).
Z arys dziejów  politycznych. zł. 3,80

wszechnie znanem iż granatowy kolor J 
wygląda przy świetle sztucznem jak 
czarny. Oświadczenie to sala przyjmuje 
salwą śmiechu i potakiwaniami. Roz­
bieżności swych zeznań co do kapelu­
sza, jaki miał widziany przez świadka 
osobnik, Bogun tłumaczy zamieszaniem 
panttjącem wówczas na posterunku po­
licyjnym. Uzgodnić zeznań się nie daje.
„NIE INŻYNIER, ALE POWIEŚCIO- 

” ISARZ"
Dymitrow zauważa wówczas ironicz­

nie, że chociaż świadek Bogun jest in­
żynierem, a inżynierowie zwykle mają 
dobrą pamięć i w zeznaniach bywają 
ściśli, to jednak w oświadczeniach Bo- 
guma podana najpierw jasna barwa spo 
dni nagle ulega metamorfozie na grana­
tową. Przecież to „niezwykłość optycz­
na" — mówi ku uciesze sali oskarżony. 
Przewodniczący zauważa, że należy to 
do kompetencji rzeczoznawcy.

Następnie przewodniczący dopuszcza 
tylko pytania Dymitrowa w sprawie 
stosunku Boguna co administracji gma­
chu Reichstagu, natomiast pytan!a ,w 
sprawie jego kont tktu z władzami pań- 
stwowemi i formejami Stahlhelmu od­
rzuca. Wobec tego Dymitrow z dalszych 
pytań rezygnuje, oświadczając głośno: 
„To nie inżynier, ale powieściopisarz". 
Wesołość na sali.

Przewodniczący kwalifikuje tę uwa­
gę Dymitrowa jako niestosowną (!) i 
obraźliwą (!), udzielając mu ostrzeże­
nia.

SAME ZAGADKI
W uzupełnieniu zeznań o ubraniu, 

jakie miał n ieć  Popov/, gospodyni mie­
szkania, w którem się zatrzymał, o- 
świadcza, że w pokoju jego znalazła bi­
let do kina na Nollendorplatz, gdzie 
oskarżony podczas pożaru Reichstagu 
byl na przedstawieniu. Dla potwierdze­
nia tyon zeznań wezwany zostaje do­
raźnie mąż zeznającej Sobecki. W cza­
sie przesłuchiwania świadka Thalera, 
który jako jeden z pierwszych był przy 
płonącym gmachu, okazuje się, że nie 
zdołano dojść kim był osobnik, który 
pierwszy zaalarmował posterunek pod 
bramą Brandeburską. Torgler wysuwa 
przypuszczenie, że to jego mógł widzieć 
Bogun a nic Popowa,

Dymitrow wskazuje, że pierwszy mel 
dunek złożył nieznany osobnik cywilny 
a nie osoba urzędowa i tej właśnie oso 
by cywilnej nie można dotychczas zna­

leźć. WbrwW zwyczajom rsie ustalono 
tożsamości tej osoby. Dymitrow zazna­
cza dalej, że pożar Reichstagu jest 
wielką zagadką. Kwestja tego cywila 
jest również zagadką. Oskarżony pod­
kreśla przytem konieczność odnalezie­
nia tego niezna. "ego cywila, pozostają­
cego dotychczas wielkim znakiem za­
pytania.

Następnie zeznaje świadek socjalista 
Ahrens, wskazany przez obrońcę Tei- 
cherta, jako źródło inform a cyj kolpor­
towanych zagranicą. Zdaniem jego ko­
mendant straży Gempp nie mógł twier­
dzić na konferenqi straży tego. co 
przypisują mu się zagranicą.

Zdaniem Ahrensa, nie mógł on być 
źródłem informacyj zagranicznych już 
choćby z tego powodu, że od 23 marca 
przez 7 tygodni byl trzymany w aresz­
cie. Na pytanie Dymitrowa świadek ze­
znaje, że trzymany był w areszcie nie 
w związku z pożarem Reichstagu. Py­
tanie co to była za sprawa, za którą go 
aresztowano, przewodniczący oddala. 
Dymitrow wyjaśnia, że chciał postawić 
to pytanie, bo wie, że nie wszyscy 
świadkowie na świecie, a więc również 
i berlińscy, są bohaterami.
LUBBE NIE MÓGŁ SAM PODPALIĆ 

REICHSTAGU
Urzędnik kryminalny, który był świad 

kiem zeznań i wizji lokalnej, kiedy Lub 
be pokazywał, jak dokonał podpalenia, 
utrzymuje, że nie mógł on tego dokonać 
w 15 minut. Szereg wyjaśnień w trybie 
administracyjnym daje dyrektor gma­
chu Reichstagu GcJle, wystawiając Tor 
glerowi pochlebne świadectwo. W spra 
wie zarzutów, poczynionych przez b. 
sekretarza frakcji socjalistycznej Her­
tza przed komisją londyńską przeciw­
ko inspektorowi Scranowilzowi nie mo 
że Galie przypomnieć sobie nic dokład­
nego. Na pytanie Torglera potwierdza, 
że w swoim czasie wydał obostrzone za 
rządzenie w sprawie kontroli osób prze 
bywających w Reichstagu.
JESZCZE JEDNO POTWIERDZENIE 

ZEZNAŃ POPOWA
Wprowadzony jeszcze przed końcem 

dzisiejszej rozprawy świadek Sobecki 
potwierdza zeznania swej żony w spra­
wie biletu do kina, dodając, że stwier­
dził wówczas przez ciekawość, jak' 
obraz dawano w kinie, co zgadza się 
zupełnie z faktami i zeznaniami Popo­
wa.

Sir John Simon odbył dłuższą rozmo­
wę z ambasadorem francuskim Corbi- 
nem. Rozmowa ta, która nastąpiła bez­
pośrednio po wczorajszej kilkugodzin­
nej konferencji 4-ch najmiarodajniej- 
szych członków rządu brytyjskiego, o ile 
chodzi o politykę zagraniczną a miano­
wicie premjera Macdonalda, wićepremje 
ra Baldwina, ministra spraw zagranicz­
nych Simona i ministra wojny Hailsha- 
ma, uważana być może jako formalne 
i faktyczne wszczęcie przez Wielką Bry 
tenję rozmów dyplomatycznych, celem 
wyjaśnienia dalszych posunięć mocarstw 
Ambasador Corbin z polecenia rządu 
francuskiego, oświadczył Simonowi prze 
dewszystkiem, że Francja uważa za 
wyłączone zastosowanie procedury pak 
tu 4-ch mocarstw w obecnej sytuacj', 
pakt ten bowiem w cpinji rządu fran­
cuskiego upadł z chwilą, gdy Niemcy 
wypowiedziały swe członkostwo w Li­
dze Narodów. Zastrzeżenia Francji 
spotkać się miały z całkow.tera zrozu­
mieniem ze strony Simona, który o 
świadczyć miał, że rząd brytyjski rów­
nież nie widziałby możliwości powrotu 
w obecnych warunkach do paktu 4-ch 
mocarstw. Simon oświadczyć miał am­
basadorowi francuskiemu, że rząd bry 
tyjski pragnąłby wogóle raczej zwlekać 
z powzięciem jakichkolwiek konkret­
nych decyzyj i dlatego proponować bę­
dzie odroczenie, mającej się zebrać w 
przyszłym tygodniu konferencji rozbro­
jeniowej na dalsze 3 lub 4 tygodnie aż 
do całkowitego wyjaśnienia sytuacji w 
Niemczech, którego nie należy się spo­
dziewać przed 12 listopada.

Zdaniem rządu brytyjskiego, dopiero 
po odbyciu plebiscytu w N emczech 
wyjaśni się, czy stanowisko Niemiec w 
sprawie rozbrojenia i Ligi Narodów jest 
ostateczne i czy negocjacje rozbrojenio­
we z Hitlerem będą jeszcze możliwe- 
Rząd brytyjski stoi na stanowisku, że 
niema narazie naglącej konieczności

naruszaniu stanu izolacji jaki Niemcy 
w danej chwili dla siebie obrały. 
SIMON DAŁ SZKOŁĘ AMBASADORO 

WI HITLEROWSKIEMU
O decyzji opublikowania dokumen* 

łów, oświetlających konflikt Niemiec * 
mocarstwami Simon powiadomił taki# 
wczoraj popołudniu ambasadora Nie' 
miec. Rozmowa, jaka przy teł 
sposobności wywiązać się miała mię* 
dzy Simonem a von Hoescheffl 
miała być wysoce przykra dla ambasa­
dora niemieckiego, którego zauważono, 
wychodzącego z Foreign Office czerwo 
nego od wzburzenia. Rozmowa dotyczyć 
miała osobistej napaści Ncuratha na Si 
mona, który miał nieukrywać swego 
oburzenia z racji wystąpienia niemiec* 
kiego ministra spraw zagranicznych.

Kto wygrał na loterji?
W czoraj w 3-cim dniu  ciągn ien ia  L o te rji 

Państw ow ej głów ne w ygrane  pad ły  na 
następ u jące  num ery :

I-sze ciągnienie.
1.000 zł. —  16289 168823
500 zł. —  77452 96085 161399
400 zł. —  10113 15661 21235 21710

34015 53690 59595 72009 91998 95787
138202 142162 153006

200 zł. —  13062 15375 21628 38894
45004 45399 54842 68972 83072 95421
120584

II-g ie  ciągnienie.
10.000 zł. —  45733 100646.
5.000 zł. —  131672 153957
2.000 zł. —  23631 94658
1.000 zł. —  59190 124692
500 zł. —  38554 64402
400 i ł .  —  868 28173 28200 48933 51389 

61459 89053 102296 112575 128257 156154 
157564

200 zł. —  18420 65072 77122 111740
124764 128466 129492 144596 149607

-KURACJA ZIOŁAMI -
M a g i s t r a  W O L S K I E G O  l^idobycz* * wiedzy współczesnej

STOSU JCIE TYLKO:

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY
w oreczka żółciowego, kamicy żół­
ciowej i żółtaczce. Zioła ze znak.
„BILLOSA", k tóre zaw ierają egzo­
tyczne rośliny Combretum i Boldo.

PRZY OTYŁOŚCI 
na tle wadliwej przemiany materji.
Zioła ze  znak. „DEGROSA", k tóre  
zawierają jod organiczny w roślinie 
Yahanga i nie wymagają specjalnej 

diety
PRZY BEZSENNOŚCI,

nerwicy serca i zaburzeniach uk ła­
du nerw owego. Zioła ze znak „PA- 
SIVEROSA", k tóre  zawierają Kwiat 

Męki Pańskiej (Passiflora) i in.).
PRZY KASZLU

zaflegmieniu, ciężkości i duszności 
w piersiach i w szelk’ch cierpiem ach
płuc. Zioła ze znak. „PULMOSA"

któ re  zaw ierają Schin-Schen, nie­
zmiernie rzadką roślinę chińską. 
PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZ­

NEJ,
zaburzeniach żołądkowo - kiszko­
wych i do uregulowania traw ienia 

Zioła ze znak. „GASTROSA". 
PRZY CIERPIENIACH NEREK, 

PĘCH ERZA
m iedniczek nerkow ych i wszelkich 
dolegliwościach dróg moczowych 
Zioła ze znak. ,,UROSA , k tó re  za­
w ierają roślinę indyjską O rtosi- 

phoniae.
PRZY ARTRETYZMIE, REUM A­

TYZMIE
i bólach ischiasu Zioła ze znak. 
„REUMOSA” które zaw ierają ro ­

ślinę Schin - Schen.

Do nabycia w aptekach, składach aptecznych lub w w ytwórni

Magister WOLSKI W arszaw a, Złota 14,
Objaśniające broszury w ysyła bezpłatnie.

Sprawozdanie teatralne
Teatr Letni, SZKOŁA GENJUSZÓW. i

Komedja w 3-ch aktach z epilogiem A- 
natola Sterna. Reżyserja. E. Chaberski. 
Dekoracje: K. Gajewski. •

Komedja Anatola Sterna jest więcej 
niż sztuką teatralną — to kij włożony 
w  mrowisko warszawskiej giełdy lite­
rackiej, kamień, rzucony w szyby „Lau­
rów codziennych", zdobiących łysawe 
juiż skronie literackich kombinatorów. 
Nietrudno przewidzieć ten skowyt, jaki 
się rozlegnie ze szpalt prasy, wtajemni­
czonej w arkana polityki literackiej. Bez 
partyjnego Bloku Zjednoczonych Sno­
bów.

Sztuka Sterna, debiutującego w no­
wym dla siebie rodzaju poetyckim, wy­
różnia się mocną budową, akcją żywą i 
bogatą, rozwidlającą się na szereg świet 
nych pozornie epizodycznych, lecz zbo- 
gacających i akcję główną scen i obra­
zów. Język skrzy się dowcipem przed­
niej marki, komizm sytuacyjny bierze 
•ię za bary z ciętością wypowiedzeń.

Tematem  sztuki — stosunki w  piś­
mie literackiem , monopolizującem w szel 
kie w pływ y na gruncie w arszaw skiego  
Grajdołka.

Redaktor „Laurów Codziennych" Ka­
rol Duszek w piśmie swojem zakłada 
„Szkołę genjuszów , hodowlę snobów i 
kretynów, z których umiejętna reklama 
robi w oczach ogłupionej opinji utalen­
towanych genjuszów.

Jfie chodzi o dzieła i twórczość. Re­

klama woli żerować na plotce, zdobi 
miernoty aureola nadzwyczajności, pro­
wokując opinję publiczną sensacyjuoś- 
cią odkryć w zakresie perwers i, zbo­
czeń i życiowej groteski.

Redaktor Duszek wokół swych pupi­
lów robi ciągle tyle hałasu i szumu, że 
zagadana i zahukana przezeń. opinja w 
największym jełopie gotowa ujrzeć gen- 
jusza. Dostawca genjuszów na swoim to­
warze niezłe przy sposobności robi in­
teresy, choć ma on w sobie również ja­
kąś bezinteresowną niemal żądzę two­
rzenia ludzi z niczego, co pozwala mu 
upajać się swoim organizatorskim talen 
tern i potęgą.

Jest on niewątpliwie 'edynyrn genju- 
szem pomysłowości między tą czeredą 
szmatławych, wydętych przez jego kla­
kę genjuszów.

Przyznać trzeba, że tfO tego obrazu 
obyczajowości klikowej i genjuszu orga­
nizacyjnego redaktora Siem  nie potrze 
bował daleko szukać „farb do dzieła".

Niedawno „Wiadomości Literackie" 
na poczesnem miejscu umieściły solidny 
konterfekt pieska swego czołowego po­
ety. Pomyśl więc sobie, łaskawy' czy­
telniku, jakim rozmiarem sławy i uzna­
nia należałoby uczcić zasługi autora 
Biblji cygańskie!", jeżeli piesek jego zaj 
muie ćwierć kolumny tych „Laurów ?

Gdy redaktorowi Duszkowi pow.nie 
się noga, gdy skutkiem przypadkowej 
wsypy ominą go subwencje ł opuści go

karna dotąd gromada snobów, z kocią 
zręcznością upadnie jednak na nogi, 
wygrzebując z pod ziemi nową sensa­
cję — poetę - włamywacza Kłosa, na 
którym również przedni zrobi interes.

Sztuka Sterna jest komedją i farsą,— 
gdy odsłania oblicze duchowe kliki pa- 
sorzytów literackich, monopolizujących 
w swoich rękach wszystkie wpływy, 
prebendy i dochody', ich obyczajowość 
rodzinną, towarzyską, ustosunkowania 
społeczne i polityczne.

Ta sama sztuka jednak w epilogo­
wym akcie wprowadza wątek tragiczny 
w postaci zdeptanego przez tę klikę, c>- 
bezwładnionego literata Kwika, który 
nie mogąc sprostać zabiegom^ konkuren 
cyjnym pasorzylujące) na literaturze kii 
ki, wycofuje się z obiegu, zostawiając 
wolne pole tym „wyścigowcom pracy".

Ten bezimienny, wdeptany w ziemię 
Kwik, dla którego zabrakło miejsca 
przy biesiadnym stole życia, jest właś­
ciwie centralną figurą sztuki, symbo­
lem tej podskórnej woli tworzenia sza­
rego człowieka, na którego wysiłku i 
ofierze tragicznej pleni się i kłębi 
mierzwa pasorzytnicza odznaczeń, wy­
różnień i ministerialnych klepnięć po
ramieuiu.

Ta paląca, cięta, pełna złośliwych a- 
luzyj i krytych sztychów satyra — wy­
wołała już larum i rwetes niemały.

Pan W. R. z „Kurjera Porannego", 
nie wspomniawszy ani słowem o samej 
sztuce, jak na radykała kurjerkowego 
przystało, upomina się o cześć bezro­
botnej inteligencji, k tórą Stern rzeko­

mo w tej sztuce znieważa, każąc zredu 
j kowanemu profesorowi wyspecjalizo- 
i wać się w złodziejstwie. Istotnie, było­

by godziwiej, żeby bezrobotni zamiast 
napadać na pociągi węglowe zimą, o- 
grzewali się pobożnemi kantyczkarai, 
jakby sobie życzyć mogli obrońcy pa­
nującego ładu i moralności.

Pan K. W. z „Gazety Polskiej" z o- 
kazji sztuki Sterna dostał ostrego a ta­
ku szału krytycznego, przyprawiające­
go o przedwczesną siwiznę wielbicieli 
jego talentu poetyckiego.

Czy nie lepiejby było istotnie pisać 
wiersze, niż w tak niefrasobliwy sposób 
kompromitować się w polityce teatral­
nej?

Sądząc z tych pierwszych odgłosów, 
sztuka znalazła oddźwięk i widzownię, 
ozwały się nożyce wrażliwe zawsze na 
uderzenie w stół. Należy oczekiwać, 
ź)e z okazji tej wymownej i ciętej saty­
ry nastąpi zbiórka alarmowa zbloko­
wanych kartelowiczów literatury.

Cały ten rejwach świadczy najwymo­
wniej, jak potrzebną była .Szkoła gen­
juszów", stając się wentylatorem w stę 
chłej atmosferze naszego życia literac­
kiego-

Nerw dramatyczny, zdolność obser­
wacji i zmysł konstrukcyjny Sterna 
każe się spodziewać, że ta ciekawa, 
barwna i pulsująca życiem sztuka sta­
nie się dla niego odskocznią do dalszej 
twóczości dramatycznej.

Skazą pewną na tarczy herbowej tej 
sztuki byłoby może to, że komedję tego 
typu z równem powodzeniem mógłby

napisać Kiedrzyński czy ktoś taki, że po 
Sternie, jako eksawangardziście, można- 
by oczekiwać innej formy komedjowej i 
innych postaci komizmu. Z dawnych a- 
wangardzistów gorączka dalszych po­
szukiwań trawi jeszcze St. I. Witkiewi­
cza, próbującego budować nową po­
wieść i nowy dramat.

Samo opanowanie jednak nowego ro­
dzaju poetyckiego wymaga pewnego 
przystosowania i czasowej choćby ule­
głości wobec tradycji literackiej. Tem 
się zapewne tłumaczy uświęcona forma 
komedji Sterna, której gościnę okazały 
niezbyt życzliwie przecież usposobione 
dla wszelkiego nowatorstwa deski „Tea­
tru Letniego".

Sztukę wystawiono naogół doskonale 
w świetnej oprawie reżyserskiej Emila 
Chaberskiego. Roli centralnej, choć po­
zornie małoznacznej, Kwika, nieprawdo­
podobną siłę sugestji nadał Michał Znicz. 
Mniej przekonywającymi byli A. Różyc­
ki (Duszek) i T. Wesołowski (Kłos), 
choć w zakresie swoich możliwości do­
konali więcej, niż się dało.

Role kobiece M. Gelli i J. Andrzejew­
skiej doskonałe.

Na szczególne wyróżnienie zasługuje 
J. Kurnakowicz w roli Profesora.

Z drobnych ról przednio się wywiązali 
G. Buszyński i W. SkarzyńskŁ

P. S. Panegiryk wstępny, umieszczony 
w programach i obrazujący działalność 
literacką p. A. Sterna, jest conajmniej 
zbyteczny, jeśli nie żenujący dla autora- 
Sztuka powinna mówić sama za siebie-

I. N. MILLER.
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BebesowsKa szopka
Na terenie Poznania

Działalność źoliborskiego Oddziału
Rob. Tow. Przyj. Dzieci

Pisaliśmy już o niepowodzeniach B. 
B S. na gruncie Poznania. Próby, jakie 
Warszawa podejmowała przy niema­
łym nakładzie pieniędzy, w kierunku 
powołania do życia B. B. S. na naszym 
terenie, skończyły się fiaskiem, a publi­
czne wystąpienia (np. 8-go październi­
ka) prawdziwym skandalem. Nie prze­
czymy, zmontowano aparat techniczny 
z urzędników Kasy Chorych i salono­
wych .rewolucjonistów" z cukierni „Jó- 
żwiaika", ale organizacji B, B. S. u nas 
nie miała nigdy i nie ma jej obecnie.

W tym kierunku pracuje nowy, spe­
cjalnie z Warszawy .nasłany" aparat.

Dnia 19-go października w sali p. Ja 
rockiej w Poznaniu, odbyło się plenar­
ne zebranie B. B. S. Nie zdradzimy, 
ilu z pośród obecnych było naszych lu­
dzi. Wszystkich, nie robimy z tego ta­
jemnicy, było... 32 osoby.

Na porządku obrad znalazły się dwie 
sprawy: wybory do Rady Miejskiej i 
wykluczenie dot. prezesa Lipczyńskie- 
go, o którym mówiono, że „przełajda- 
czył warszawskie pieniądze, stracił ty­
siące i nic nie zdziałał. Cekawistów, 
nie tylko, że nie rozgromił ale dzięki 
iałszywej taktyce doprowadził do ich 
wzrostu". Ciekawy był także referat 
„towarzysza" Gosła na temat wyborów 
do Rady miejskiej. Dowiedzieliśmy się, 
„że frakcja rewolucyjna w Poznaniu pój 
dzie do wyborów samodzielnie(l) w kon­
takcie z czynnikami rządowemi (do­
słownie). Wiemy i to, że mają zapew­
nienie „iż do Rady wejdą". Cenne i 
szczere postawienie sprawy dla poło­
wy uczestników było sensacją. Bo jak­
żeż io? „Frakcja rewolucyjna" w kon­
takcie z Be-Be i .rewolucjoniści" będą­
cy w opozycji do Rządu, od tegoż Rzą­
du mają zapewnienie „że do Rady wej­
dą"??!

Oddzielnie traktowano organizację 
zgromadzeń. Ponieważ oficjalne wy-

Podziękowanie.
Kilka la t cierpiałam  na schorzenie prze­

wodu pokarmowego. Niejednokrotne kon- 
sy lja  tak  powag lekarskich zagranicznych 
(Wiedeń i B erlin), ja k  i krajowych staw ia 
}y sprzeczne djagnozy, jak  rak , owrzodze- 

, nie dwunastnicy, a  zatem i konieczność o- 
perowania. Stosowane różne lekarstw a o- 
raz prześwietlania i naśw ietlania poza o- 
gólnem wyczerpaniem, nic nie dały. Po­
wyższe okoliczności, oraz chęć powrotu do 
zdrowia, skłoniły mnie wówczas do zwró­
cenia się po ra tunek  do p. Mieczysława 
Piastuszkiewicza  (Natolińska 5). Po dwu­
miesięcznej ku rac ji u  Niego (zioła i  spe­
cjalne masaże) odzyskałam całkowite zdro 
wie i do tej pory, chociaż minęło przeszło 
rok czasu, żadnych chorobowych objawów 
nie konstatuję. Uszczęśliwiona takim  po­
myślnym wynikiem kuracji, tą drogą skła 
dam p. M. Piastuszkiewiczowi moje najser 
deczniejsze podziękowanie.
Wdzięczna Adela Czerwie, żóraw ia d a m .  21.

W arszawa, 22.X.1933 r.

ti (Kor. własna).
stąpienie skończyło się kompromitacją, 
co podnosili niektórzy mówcy (o rozbi­
ciu zgromadzenia B. B. S, pisaliśmy w 
„Robotniku" z dnia 10 października), 
następne będą odbywać się pod osłoną 
specjalnie wyszkolonej bojówki i pod

kierownictwem iitjż, Woźniaka i ściśle 
według fachowych instrukcyj z Warsza 
wy, Pierwsze takie zgromadzenie we­
dług „fachowych instrukcji" Warszawy 
i pod komendą imż. Woźniaka B. B. S, 
zwołuje na dzień 22 października.

Strajk w fabryce fajansów w Chodzieży
(Kor. własna).

Fabryka fajansu St. Mańczaka w 
Chodzieży jest widownią ustawicznych 
zatargów.

Nieregularne wypłaty zarobków, nie­
udzielanie robotnikom urlopów — oto 
główne przyczyny zatargów, źródło nie 
zadowolenia i strajków.

Ostatni strajk, zlikwidowany z wiel­
kim trudem 25 lipca b. r. miał być „o- 
statnim konfliktem".

Fabryce obiecano pożyczkę, robotni­
kom spłatę zaległości (około 35 tys. zł.) 
i regularną wypłatę zarobków.

Nadto fabryka przyjęła i podpisała 
protokół, w którym zobowiązała się:

1) przyjąć zpowrotem do pracy zwol­
nionych robotników;

2) uregulować płace akordowe i pod 
wyższyć dotychczasowe stawki do u- 
mówionej normy;

3) dostarczyć bezpłatnie gąbek, pil­
ników i t. p.;

4) przyjąć robotników Jenczyka i 
Pierdziocha natychmiast do pracy, „o 
czem już poprzednio Sekretarjat Związ­
ku został uwiadomiony",

Tyle protokuł. Ze strony fabryki pod 
pisali go pp.: Stanisław i Maksymiljan 
Mańczakowie oraz dyr. Kukułka.

Protokuł spisano 25 lipca r. b.
Stwierdzamy, że do dnia 11 paździer­

nika, t. j. dnia wybuchu strajku, ani je­
den z punktów nie został wypełniony.

Fabryka zalega z wypłatą zarobków, 
urlopów nie udziela, a jak p. Mańczak 
oświadczył: „robotnicy dostają wtedy 
urlopy, kiedy jemu się podoba"; robot­
nicy Jenczyk, Pierdzioch i irjni, przed­
tem zwolnieni, nie pracują, akordy nie 
zostały uregulowane, fabryka nie dostar 
ożyła do pracy potrzebnych narzędzi.

Tak w świetle prawdy wygląda stan 
faktyczny.

Czyż można teraz upominających się 
o swe prawa robotników i żądających 
honorowania umowy, przez fabrykę 
podpisanej, posądzać o „antypaństwową 
robotę", a strajk uznać za ,dziki" i ni- 
czem nieuzasadniony?

Zarzut tedy ,jaki postawił robotni­
kom Okręgowy Inspektor, p. Mroczkow 
ski, został skierowany pod niewłaści­
wym adresem.

Jednostronne informacje (w danym 
wypadku, fabryki) w skutkach prowa­
dzą do tego, że robotnicy widzą w In­
spektorze Pracy obrońcę kapitalistów, 
a nie bezstrorego arbitra.

Sytuacja w Chodzieży jest poważna. 
Robotnicy w słusznych i prawem uza­
sadnionych żądaniach są kategoryczni 
i nieustępliwi.

Tym razem „protokuł" strajku nie 
zlikwiduje. Wina w tern fabryki, któ­
ra nie dotrzymuje umów.

Tylko natychmiastowe uwzględnie­
nie wszystkich postulatów robotniczych 
przywróci równowagę stosunków w mie 
ście, wpłynie na uspokojenie umysłów, 
a w fabryce nastąpi spokój i normalne 
warunki pracy, w czem zainteresowani 
są i właściciele przedsiębiorstwa i mia­
sto.

R E F O R M A C K I E pigułki 
z marką Z A K O N N I K

f,
* S l UHA***’

znane od 1602 roku,
R e g H u iq  ż o ł ą d e k ,  chronią od re u *  
m a ty  m u ,  cicrpiaii w ą t r o b y ,  nad ­
m ierny  o ty ło ś c i ,  a r t  r e ty z m u ,  ude­
rzeń k rw i d o  g ło w y , uśm ierzają h e ­
m o r o id y  czyszczą krew  ip rz y  skłon­
nościach do obstrukcji sa łagodnym 
środkiem  przeczyszczającym - Użycie 

1 do 2 pigułek c a  noc 
Cena za pud. Z ł, 135  wyrobu

A p tek a rza  TUSZYŃSKIEGO
Warszawą, Smolna 22 

2ądać w aptekach i składach 
z „Z AKO NN IK 1EM "

Działalność Oddziału Żoliborskiego 
R. T. P. D., tej wielostronnej i wzorowej 
placówki wychowania społecznego, jest 
zbyt mało znana, a przez to i niedoce­
niana przez szersze rzesze socjalistów.

Przedszkole, 6-klasowa Świecka Szko­
ła Powszechna, świetlica, Ogród Szkol­
ny, Poradnie Lekarskie, Teatrzyk Ku ki© 
lek — wszystkie te działy pracy, posta­
wione na wysokim poziomie nowoczes­
nej pedagogiki, stanowią cenną kuźnię 
wzorów dla proletarjackiej akcji wycho­
wawczej. '

Idąc po myśli dezyderatu ostatniego 
Walnego Zgromadzenia, R. T. P. D. na 
Żoliborzu przystąpiło do uruchomienia 
kursu w zakresie I-szej klasy gimnazjal­
nej, jako wstępu do zorganizowania nau­
czania średniego. To nowe — śmiałe

przedsięwzięcie tętniącej życiem placów 
ki Żoliborskiej winno pobudzić zainte-

Przedszkole R. T. P. D, zorganizowało 
wystawę prac dzieci w lokalu Towa­
rzystwa przy ul. Krasińskiego 10 (ostatni 
przystanek tramwajów 14 i 17).

Wystawa czynna będzie od dnia 25.X 
w dni powszednie od godz. 10 do g. 12 
i od godz. 17 do g. 19-ej, w środy od 
godz. 10 do godz. 18-ej. Wstęp bezpłat­
ny.
resowanie wszystkich towarzyszy, pra­
gnących już dzisiaj budować fundamenty 
oświaty Jutra.

Ci zaś, którzy pragną zaznajomić się 
z wynikami pracy R. T. P. D. wśród naj­
młodszych, mają ku temu sposobność, 
zwiedzając wystawę Przeszkolą.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM . Sztuka I. Singera 

p. t . :  „Borys Sawinkow“ g rana  w teatrze 
Ateneum cieszy się dużem powodze­
niem. T ragedja bohatera osnuta na tle ży­
cia tego głośnego terorysty  rosyjskiego u- 
ję ta  tu  je s t w 12-tu obrazach pełnych ak­
cji i masowych scen, które wzbudzają po­
dziw, oburzenie i zadowolenie widowni.

TEATR NARODOWY daje dziś fredrow 
ską „Zemstę“.

O godz. 4-ej popoł. (po cenach zniżo­
nych) „U m ety“ Rostworowskiego.

TEATR NOWY. Dziś duet miłosny 
„Świt, dzień i  noc".

TEATR L E T N I: Dziś komedja satyrycz 
na A. S terna „Szkoła genjuszów".

O godz. 4-ej popoł. (po cenach zniżo­
nych) „Stefek" Devala.

TEATR POLSKI: Dziś komedja Szek­
sp ira  „M iarka za m iarkę".

O godz. 3.30 popoł. po cenach zniżonych 
„Spraw a Dantona".

TEATR MAŁY. Dziś jedna z najlep­
szych komedji Tadeusza R ittne ra  „Lato".

TEATR CYGANERJA: Za kilka dni 
ujrzym y w teatrze „C yganerja" nową re- 
wję. „Syrena n a  wędce".

Przed atakiem gazowo-lotniczym
n a  W a rsza w ę

Co wyświetlają Kina?
z urojenia" i polski 

z Kajenny" i

AMOR: ’ „Mąż
film dźwiękowy,

A.NTINEA: „Więzień
„Ingagi".

APOLLO: „Dzieje grzechu".
ARENA: „Niepotrzebne dziecko",
ATLANTIC: „Urwis hiszpański".
AS: „Kongres tańczy".
BAJKA: „Banita" i „ W daleki

świat".
CAPITOL: „Zuzanna Lerox".
CASINO: „12 krzeseł".
COLOSSEUM: „Sekret kobiety" oraz 

rewja na scenie.
COLOSSEUM MAŁE: „Marynarz

słodkich wód" i 2 dodatki.
CORSO: „Pod Twoją obronę".
CRISTAL: „William Desmond wiecz 

ny wróg".
FAMA: „Józef w Egipcie",
FILHARMONJA- „King-Kong".
FORUM: „Ostatnia carowa".
GLORIA: „Piraci stepu" i „Romeo i 

Julcia".
HELJOS: „Pod Twoją Obronę".
HOLLYWOOD: „Król cyganów" i re­

wja.
KOMETA: „Miłość złoczyńcy" i re­

wja.
KINO „X": „Dr. Jekkyl" i dodatki.
LOS: Od 4 dla młodzieży „4 ucieki­

nierów". Od 8 dla dorosłych „Godzina 
z Toba".

LUX: „Katarzyna I“.

majestic
N. Świat 43
P. 4.6.8.10

Wielki
dramat

lotniczy
p. t.

(ESKADRA 
JUNAKÓW)

W roi. głów.
GINA MANES 

i GASTON MODOT
Dziś o godz. 12 i 2 ceny na parter 1 .25

MAJESTIC: „F. 13".
MASKA: „Skippy" i „Romeo i Julcia*. 
MEWA: „Mężczyźni w jej życiu" i 

„Noce paryskie".
MIEJSKI: „Karjera kelnerki".

DKlNOTEATR M I Ł J S K I
Początek o godz. 6.15.

Kariera Kelnerki
Udział biorą:

C O N S T A N C E  B E N N E T  —  N E I L  H A M I L T O N  
L O W E L  S C H E R M A N

Wł. NATIONAL. __ _ _ _  NADPROGRAM

„KINOTEATR MŁODZIEŻY 4 .15”
Codziennie jeden seans punktualnie 4.15 pp.
„Schowajcie sw e sm utki” i dodatki.
Ceny miejsc dla młodz. i dla dzieci po 60 gr.

NOWY SPLENDID: „Orły na uwięzi" 
NOWA TOMBOLA: „Wyrok morza" 

i „Zwarjowana noc",
PAN: „Nieznajoma z telefonu" i do­

datki.
PETIT TRJLANON: „Ja w dzień ty w 

nocy" i dodatki.
PRAGA: „Dzika dziewczyna" ! rewja. 
RAJ: „Frankenstein".
RIVIERA (Leszno 2); „Bestja mor­

ska" i „Z dnia na dzień",
ROXY: „Harry Piel królem podziem­

nego świata".
STYLOWY: „Kawalkada".
TON: „Odmęt ulicy".
UCIECHA: „Syn dżungli" i dodatki.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

SJd d . g i s  e r a
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego)
WENFRYT7NF (sP«I»ln>* chroniczne),
( I L I I L I l I l i b l l L  skórne, pęcherza, n ie­
moc płciowa, analizy krw i, moczu. Zapobie­
ganie. Djatermia. Sollux. Lampa kw arcowa 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. P o ra d a  4 z ł .

W najbliższym czasie, a może już w 
najbliższych dniach odbędzie się zapo­
wiedziany próbny atak gazowo-lotniczy 
na Warszawę.

Pierwsza taka próba odbyła się w 
czwartek w Wilnie, Jak donosi prasa, 
nie obeszło się bez wypadków. Nie cho­
dzi nam o wybite szyby, bez czego po­
dobno przy tego rodzaju próbie nie mo­
że się obejść; nie chodzi nam także o 
tego chłopca, który nieopatrznie chwy­
cił petardę i odniósł lekką ranę. Kto 
nie podporządkuje się zarządzeniom 
władz organizujących próbny atak, ten 
sam sobie winien. Jeżeli piszemy o 
próbnym ataku wileńskim, to dlatego, 
że w Wilnie — jak donosi jedno z pism 
— jacyś „nieznani sprawcy" znaleźli się 
w posiadaniu dymnych świec, które po­
rzucili na schodach magistratu, wywołu­
jąc popłoch na szczęście, bez poważniej­
szych następstw.

Zachodzi pytanie skąd się to bierze, 
j że jacyś „nieznani" ludzie przychodzą 

do posiadania dymnych świec i bomb 
łzawiących. Nie są to przecież rzeczy,

które można nabyć w wolnym handlu.
Wilno jest cztery razy mniejsze od 

Warszawy. W Warszawie byle popłoch 
może wywołać nieobliczalne w skut­
kach następstwa. Uważamy, że dobrze 
się stało, iż przedstawiciele władz war­
szawskich byli obecni w Wilnie podczas 
próbnego ataku, co pozwoli uniknąć w 
stolicy tych niedopatrzeń, jakie zdarzyły 
się w  Wilnie.

S u k c e s  „ F i r m y "  w  N o w e j  K o m e d j i
Blisko od miesiąca grana w Nowej Ko- 

ir.edji sztuka H em ara „Firm a", s  każdym 
dniem zdobywa sobie coraz większe powo­
dzenie. Do sukcesu „Firmy" w znacznej 
mierze przyczynia się mistrzowska gra 
Modzelewskiej i Jaracza, których kreacje 
w te j komedji stoją na niewidzianym do­
tychczas poziomie artystycznym. Dzielnie 
sekundują im: Dąbrowska, Chmielewski,
Bogucki, Daniłowicz, Sielański, Łuszczew­
ski, Wasiel i Fidler.

„Firm a" ze względu na swoją wartość 
artystyczną, zajm ującą treść, żywą akcję i 
znakomite wykonanie, może liczyć n a  po­
wodzenie jeszcze przez długi czas. (s)

Dlaczego „Syrena" i  dlaczego „na węd­
ce"? To ■wyjaśni nam  cońferencier J a r  osy 
w prologu. Przygotowania do wtorkowej 
prem jery dobiegają końca.

Dziś poraź ostatni „Miłość, Młodość i 
Spółka".

TEATR „REX“ . Dziś rew ja „Dzieje 
Śmiechu" z Mankiewiczówną, Halamą, 
Dymszą, Krukowskim i Lawińskim.

Dziś 3 przedstawienia (O godz. 5-tej, 
7.30 i 10-ej -wiecz.).

„NOWA KOMEDJA". Dziś nowa kome­
dja Marjana Hemara p. t. „Firma". W ro­
lach głównych Modzelewska i Jaracz.

TEATR KAMERALNY. Ciesząca się 
wielkiem powodzeniem od dnia prem jery 
sztuka Ibsena „W róg ludu" z Adwentowi­
czem w roli głównej je s t g rana  codzien­
nie.

TEATR ROZMAITOŚCI (Kredytowa 1 4 ) .  
Dziś o g. 8.15 inauguracyjny program : 
operetka F alla  „Piękny sen", dram at „Sy­
stem  dr. Goudron", „Głos człowieczy" i f a r .  
sa „Julek umie być wdzięczny".

TEATR 8.30. Codziennie I  polska kome­
d ja  muzyczna „Yacht miłości".

Z FILH A RM O N II. Dzisiejszy poranek 
symfoniczny poświęcony będzie muzyce o- 
peretkowej zawiera cały szereg najpięk­
niejszych fragmentów i dzieł ulubionych 
kompozytorów operetkowych o sławie inia 
towej.

TEATR „PRASKIE OKO". Dziś premje- 
ra  nowej rew ji w 20 obrazach p. t. „Prosto 
z mostu".

TEATR POPULARNY (Praga, Zamof-
skiego 20). Codziennie „Nad przepaścią".

TEATR R E W JI „MIGNON". Codzien­
nie „Upiór W arszawy".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
5): „Wiosna, jesień, zima".

DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pułku", kome- 
djo-opera w 4 aktach.

STUD JO  ir .A T R A L N E  IM. ŻEROM­
SKIEGO, Żoliborz, Suzina 4. Gra codzien­
nie o g. 20-ej „§ 245 KK“ Jan a  Leszczyń­
skiego.

TEATR DLA DZIECI w „HOLLYWO­
OD" (Hoża 29) odegra dziś „Zaczarowaną 
kuchnię" w 3-ch aktach z prologiem i epi­
logiem w przeróbce Bronisława Horowicza

TEATR BA JEK  (Dom Żołnierza na 
P rad ze): Dziś o godz. 10.15 bajka dla dzie 
ci „Zaczarowany flet". Ceny od 30 gr.

WDOWA bez środków do życie, z umie­
jętnością haftów (staranne wykonanie) pro­
si o pracę. Zgłoszenia do „Robotnika" dla
Wdowy.

WIADOMOŚCI SPORTOWE #
ZAMKNIĘCIE SEZONU KOLARSKIE­

GO KLUBÓW ROBOTNICZYCH.
Dziś o godz. 10-ej rano na szosie błoń­

skiej odbędzie się 50-kilometrowy wy­
ścig kolarski zamknięcia sezonu War­
szawskiego Robotniczego Sportowego 
Komitetu Okręgowego. Udział wezmą 
najlepsi kolarze robotniczych klubów 
stolicy.
O MISTRZOSTWO JESIENNE WRSKO.

Dziś o godz. 14,30 odbędzie się na boi­
sku Skry mecz o mistrzostwo jesienne 
WRSKO. pomiędzy czołowemi drużyna­
mi warszawskich klubów robotniczych 
Skrą a Elektrycznością.
DOGRYWKA NAPRZÓD — WKS. NIE 

DOJDZIE DO SKUTKU.
Wyznaczona na dziś 6-minutowa do­

grywka pomiędzy Naprzodem śląskim a 
Wileńskim WKS. Śmigły nie dojdzie do 
skutku z powodu nieprzyjazdu Naprzo­
du. Naprzód odwołuje się w sprawie me­
czu z WKS. do poszczególnych okręgów, 
żądając rozpisania referendum.

Polski Związek Piłki Nożnej wyzna­
czył pierwszy mecz finałowy o wejście 
do Ligi pomiędzy Polonją warszawską 
a WKS. na dzień 29 b. m. w Wilnie.

ŁÓDŹ REMISUJE Z BRNEM 8 :8.
Rozegrany w piątek wieczorem mię­

dzymiastowy mecz bokserski Łódź — 
Brno o puhar rady miejskiej miasta 
Brna zakończył się wynikiem nieroz­
strzygniętym 8 : 8.

Łodzianie walczyli bardzo ambitnie i 
gdyby nie nieostrożny cios Garncarka, 
za który łodzianin został zdyskwalifiko­
wany, odnieśliby drugie zwycięstwo. Pu­
har na najbliższy rok zatrzymuje jednak 
Łódź.

27,000 ZŁ. PRZYNIÓSŁ MECZ
POLSKA — CZECHOSŁOWACJA.
Z zestawienia kasowego po meczu 

Polska — Czechosłowacja wynika, że 
wpływ brutto ze sprzedaży biletów przy 
niósł 27.000 zł.; 8000 zł. pochłonęły po­
datki, potrącenia i różne*koszta organi­
zacyjne. 6,000 zł. otrzymała drużyna cze 
ska, a 2,000 zł. — sędziowie zagranicz­
ni. Czysty zysk zatem wyniósł około 
11,000 zł.

NIEDZIELA NA BOISKACH.
Program ważniejszych imprez dzisiej­

szych w Warszawie przedstawia się na­
stępująco:

Na szosie błońskiej 50-kilometrowy

wyścig zamknięcia sezonu WRSKO. — 
Start o godz. 10-ej.

Na boisku Skry o godz. 14,30 mecz o 
mistrzostwo jesienna WRSKO. Skra 
Elektryczność.

Na stadjonie Legji o 12-ej mecz % mi- 
strzostko Ligi Warszawianka — 22 p.p.

Na Dynasach o godz. 16-ej zakończe­
nie sezonu WTC., w programie m. m. 
bieg amerykański na 50 klan.

W sali Polonji na Dynasach o godz. 
20-ej mecz bokserski Makabi — Polonja.

W sali Zbrojowni (Stalowa 58) o godz. 
12-ej mecz bokserski Sportowy Klub 
Pocztowców — Fort Bema.

W lokalu Legji o godz. 17-ej dwa dal­
sze mecze zapaśnicze o drużynowe 
mistrzostwo stolicy: Legja — YMCA i 
Prąd — Skra.

Na boisku Warszawianki o godz. 11-ej 
biegi o mistrzostwo okręgu dla klubów 
klasy A, B i C.

Pozatem odbędzie się otwarcie zimo­
wej pływalni AZS. przy ul. Akademic­
kiej 5, oraz dalsze rozgrywki piłkarskie 
o mistrzostwo jesienne W.O.Z.P.N.

*
* *

Wynik meczu Skra — Langiuhr po­
dajemy na str. 2-ej.
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Hitler uzupełnia swe wykształcenie
Hitler — jak wiadomo — wywodzi się 

z bardzo biednego środowiska, co by­
najmniej w naszych oczach ujmy kanc­
lerzowi Niemiec nie przynosi. Obecnie, 
znalazłszy się u szczytu sławy i powo­
dzenia, niezbadanemi kolejami losu al­
bo — jak drudzy wolą — przez psycho­
zę tłumu wydźwignięty na czoło sześć- 
dziesięciomiljonoWego narodu, uważa 
za stosowne uzupełnić swe wykształce­
nie.

Bardzo to pięknie — powie ktoś — 
że Hitler uczy się języków albo dzie­
jów ludzkości, albo może matematyki,

geografji czy choćby kaligra£jL Otóż 
tak  nie jest. H itler uczy się tańców., 
W nadchodzącym karnawale Rząd Rze 
szy zamierza wydać parę wielkich ba­
lów z udziałem dyplomacji i sfer towa­
rzyskich Niemiec.

I dlatego Hitler uczy się tanga, Fox- 
tro tta  (lisi krok) zna już dawno...

Gerhardt Hauptman napisał kiedyś 
sztukę „A Pippa tańczy".

Pogodzony z Hitlerem, „ujednostaj­
niony" Hauptman winien napisać obe­
cnie drugą sztukę p. t. „A Hitler tań­
czy".

ZwłoKi Blasco Ibaneza
w racają  do ojczyzny '

Znakomity pisarz hiszpański, Blasco 
Ibanez, za dyktatury Primo de Rivery 
mieszkał na wygnaniu we Francji. Nie 
doczekał się upadku dyktatury, a na­
stępnie monarchji i zmarł na gościnnej

ziemi francuskiej, gdzie też pochowany 
został.

Obecnie republikańska Hiszpanja spro 
wadza z Francji zwłoki znakomitego pi­
sarza, które zostaną z wielkiemi hono­
rami pochowane w ziemi ojczystej.

Jak walczą robotnicy belgijscy
z faszyzmem

m4*1

W Gandawie i Brukseli otw arte zo­
stały niedawno tak zw. .zielone domy". 
Są to faszystowskie gmachy na podo­
bieństwo brunatnych domów w Niem­
czech. Ale Belgja to nie Niemcy. Do­
my faszystów belgijskich są przyczyną

Przy pracy
Na pl. Kazimierza Wielkiego, tragarz 

67-letni Antoni Wrochna, dźwigając cięż­
ką skrzynię, upadł i złamał lewą nogę. Po- 
szwankowanego opatrzyło Pogotowie.

Starcie samochodów
-Przy zbiegu ul. żórawiej i Kruczej na­

stąpiło starcie taksówki z prywatnym sa - . 
mochodem. Zderzenie było tak silne, że 
taksówka została rzucona na chodnik i o- 
mal nie wpadła do składu win i towarów 
kolonjalnych Leona Machudergkiego. W 
samochodzie tym zostały wybite boczne 
szyby i uszkodzona opona.

nieustannych awantur i manlfestacyj. 
Policja miejscowa strzeże tych domów 
bez przerwy dzień i noc przed zdemo­
lowaniem. Faszyści w nich zamknię­
ci od szeregu dni boją się wyjść na uli­
cę w obawie przed wzburzeniem tłu­
mów. Na ulicy przed temi domami czu­
wają bez przerwy grupy socjalistycz­
ne. W Gandawie oblężenie trwa już bli­
sko miesiąc. Cała opinja publiczna bel­
gijska domaga się od Rządu zamknięcia 
tych domów. Na naszem zdjęciu wido­
czna jest policja pilnująca domy przed 
zdemolowaniem.

Pożar
Przy ul. Leszno 25, w piwnicy należącej 

do biura technicznego p. f. „Kuksz i Wań­
kowicz", wskutek nieostrożności zapaliły 
się deski i nąfta. Pogotowie IV oddziału 
straży po półgodzinnej akcji, pożar uga­
siło.

„RO BO TN IK"

Tak wyglądał Hitier
w młodości
Dziś w y g ląd a  jeszcze  gorze j

* * NR. 386

Zaznaczamy, że nie jest to karykatu- 
ra, lecz oryginalne zdjęcie „Fuhrera" z 
czasów młodości. (Red.).

Z „Trzeciej Rzeszy"

Sędzia: — Oskarżony za swoje prze­
stępstwo zostaje skazany na 6 miesię­
cy więzienia.

Oskarżony szturmowiec: — A ja pa­
na odstawię do obozu koncenracyjne- 
go, bo pan widocznie jeszcze nie otrzy­
mał „państwowego wychowania".

Pod kołami
Dorożka na ul. Smoczej przejechała 50- 

letnią Chanę Fajnsilberową.
Również dorożka na ul. Grzybowskiej 

przejechała 70-letniego Moszka Lichtana.
Wóz przejechał na ul. Długiej 11-letnią 

Halinę Zuchniewiczównę.
W podwórzu domu Węgierska 5 wóz 

przejechał 8-letnią Barbarę Owsikównę.
Rowerzysta przejechał na ul. Książęcej 

58-letniego Marjana Kopcia.

O głoszen ia  d robne
ENERGICZNYM OSO­
BOM zapewniam y do­
chód do 1000 zł. m ie­
sięcznie. Informacyj 
udziela T-wo Bankowe 
w Grodnie, ul. Hoo- 
v«ra 9. 639

ROBOTNICY
Czytajcie 

s w o j e  p i s m o
„ R O B O T N I K "

DBAK!u9̂ D

MANFRED TIEFENBACH.

Strach w nocy
Kierownik biura rzekł do asystenta:
— Stanowisko, które dla pana prze­

znaczyłem, jest szczególnem wyróżnie­
niem i dowodzi o mojem zaufaniu do 
pana. Wiem, że okaże się pan tego 
godnym i — gdyby nawet nowe zajęcie 
przysporzyło panu pracy — proszę pa­
miętać o tem wyróżnieniu. Pozatem o- 
trzyma pan kasetkę (w której będzie 
złożone 800 mk., jako kapitał żelazny, 
niezbędny dla obrotu dziennego, i do 
której składać się będzie także wpły­
wy z» różnych opłat. Po skońozonem 
urzędowaniu odda pan kasetkę na prze 
chowanie do skarbca.

Po tych słowach kierownik uroczyś­
cie wręczył asystentowi klucz od ka­
setki i pożegnał go życzliwie.

Z dumą zabrał się KnickebeiiJ do no­
wej pracy. W krótce przekonał się, że 
niełatwo opanuje powierzone mu zada­
nie. Ostatecznie — pocieszał się — mo­
że wyrobić pozabiurówki i jest nadzie­
ja, że podwyżka pensji, której tak bar­
dzo potrzebował, nie da na siebie dłu­
go czekać.

Ale żona Knickebeina, Emma, bar­
dziej materjalistycznie patrzyła na tę 
sprawę. Zaszczyt, o którym mówił kie­
rownik, przyjęła najzupełniej obojętnie 
i jako pierwsze rzuciła pytanie co do 
podwyżki pensji. Na negatywną odpo­
wiedź obrźuciła męża stekiem przy­
krych słów.

Ale Knickebein był szczęśliwy i du­
mny, ciesząc się przy każdej sposobno­
ści, że jest prawą ręką kierownika.

Równocześnie jego samopoczucie 
wzmacniał fakt, iż w podręcznej stalo­
wej kasetce przechowuje 800, niejedno 
krotnie 1000 mk. Jakie to wspaniałe 
być odpowiedzialnym za taką sumę, 
której dotąd nigdy nie miał w ręku!

Czasami, gdy nie było interesantów, 
brał do ręki szeleszczące banknoty i 
brzęczące srebro, wyobrażając sobie, co 
by począł, gdyby ta suma stanowiła je­
go własność. Fantazja ponosiła go i 
nieraz chwytał się na tem, że całą go­
tówkę do ostatka „porozdzielał , zaspa 
kajając w myślach wszystkie życzenia 
— niespełnione sny — o radjoapara-

cie, nowym dywanie, futrze dla Emmy, 
palcie dla siebie...

Była to jednak tylko swawolna gra 
myśli. W rzeczywistości bowiem nie 
przychodziła mu nigdy chęć sięgnięcia 
po cudze pieniądze, Z pedantyczną su­
miennością trzymał się przepisów służ­
bowych i codzienie na krótko przed 
końcem urzędowania zdawał kasetkę 
do kasy głównej, sprawdzając jej za­
wartość w obecności kasjera.

Pewnego wieczoru — była godzina 
dziesiąta, gdy miał zamiar zgasić już 
nocną lampę, wpadła mu do głowy myśl, 
która go zerwała z pościeli.

— Mój Boże, czy też aby zdałem 
dziś kasetkę?

Usiłował przypomnieć sobie ostatnią 
godzinę w biurze: przyjął 40 mk. za
stemple, 20 mk. za opłatę, wystawił ra­
chunek, pieniądze włożył do kasetki. 
Dotąd wszystko w porządku. Ale da­
lej? Co dalej? Tu powstawała luka 
w pamięci — napewno nie oddał ka­
setki. Napewno postawił ją jak zwykle 
na skoroszycie, na widoku, dostępną dla 
każdego, kto wejdzie do pokoju: posłu- 
gaczki, portjera i t. p.

Z śmiertelnie bladą twarzą i szczęka- 
jącemi zębami Knickebein wyskoczył z 
łóżka.

Co usłyszymy w rad jo?
NIEDZIELA

9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. 9.20 
Muzyka z p łtt. 9.35 Dziennik Poranny.
9.40 Muzyka. 9.50 Chwilka Gospodarstwa 
9.53 Program. 10.00 Transmisja z Pozna­
nia. 11.45 Muzyka religijna. 11.57 Sygnał 
czasu. Hejnał. 12.05 Program. 12.10 Wia­
domości meteorologiczne. 12.15 Poranek z 
Filharmonji. 13.00 Pogadanka „Odzież a 
zdrowie". 13.12 Dalszy ciąg pcranku. 14.00 
„Polityka zbożowa Państwa". 14.15 Odczyt. 
14.25 Polskie pieśni w wyk. 15.00 „O- 
patrzmy sady przed zimą". 15.20 Transmi­
sja ze Lwowa. 15.45 Końcowy fragment 
meczu ligowego piłki nożnej „Ruch". 16.00 
Program dla dzieci. 16.30 Arje w wykona­
niu wielkich artystów. 16.45 Fragm. z po­
wieści „Wierzby nad Sekwaną". 17.00 
„Dysk i  książka". 17.15 „Małopolska pieśń 
ludowa". 18.00 Słuchowisko. 18.40 Muzyka 
taneczna. 19.00 Wiadomości bieżące. 19.05 
Rozmaitości. 19.30 „Co się dzieje na świę­
cie". 19.45 Program. 19.50 Muzyka lekka. 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Odczyt. 
21.15 „Na wesołej lwowskiej fali". 22.15 
Wiadomości sportowe. 22.25 Muzyka tane­
czna.

PONIEDZIAŁEK
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 

Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny.
7.40 Muzyka. 7.25 Chwilka Gospodarstwa 
Domowego. 7.55 Odczytanie programu. 
8.00 — 11.30 Przerwa. 11.30 Przegląd 
Prasy. 11.40 Wiadomości o eksporcie. 11.50 
Wiadomości bieżące. 11.57 Sygnał czasu. 
Hejnał. 12.05 Muzyka jazz'owa. 12.30 
Dziennik południowy. 12.35 Wiadomości 
meteorologiczne. 12.38 Muzyka. 13.00 —

11.30 Przerwa. 15.30 Wiadomości gospo­
darcze. 15.40 Przegląd komunikacyjny. 
15.45 Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 
15.55 Co grają i tańczą w Rumunji. 16.40 
Lekcja języka francuskiego. 16.55 Recital 
Ludwika Juchta. 17.25 Pieśni w wykona­
niu Aleksandra Karpackiego (baryton). 
17.50 „Skrzynka pocztowa rolnicza". 18.00 
„Polskie skarby mineralne". 18.20 Muzyka 
lekka. 19,05 Rozmaitości. 19,25 „Norwido- 
wy fortepian Chopina". 19.40 Odczytanie 
programu. 19.45 Dziennik wieczorny. 20.00 
„Traviata". W przerwie feljeton „Pod 
znakiem oszczędności". 22.30 Wiadomości 
sportowe. 22.40 Muzyka taneczna. 23.00 Ko 
munikaty. 23.05 Muzyka taneczna.

W eso ły  RąciK
NAJKRÓTSZĄ DROGĄ.

Przy zbiegu ulic Brackiej, Chmielnej, 
Zgoda i Szpitalnej jakiś przyjezdny pro­
wincjał zapytuje przechodnia:

— Proszę pana, jak ja  mogę stąd do­
stać się do szpitala Dzieciątka Jezus?

— Niech jjan tu  dwa — trzy razy przej 
dzie przez jezdnię, to już pana tam odsta­
wią.

TRUDNY WYBÓR.
Pan Patagoński poraź pierwszy w życiu 

przyjeżdża do Indyczkowic. Na stacji infor 
mu je się u posterunkowego, w którym z 
dwuch hoteli radzi mu zatrzymać się.

— Proszę pana, bez różnicy, bo w któ­
rymkolwiek pan się zatrzyma, nie będzie 
pan przez całą noc spał i żałował, że nie 
zatrzymał się w drugim.

•l

Powstanie w Sjamie

W Sjamie — jak wiadomo — trwa od 
dłuższego czasu powstanie. Depesze z 
terenu walk są sprzeczne. Ale w k a­
żdym razie walki trwają.

— Co się stało? — zapytała Emma, 
patrząc, jak drżącemi rękami wciągał 
ua siebie części ubrania.

— Nic, nic! — zawołał w odpowiedzi 
i wypadł z domu, zanim zdumiona mał­
żonka zdołała go zapytać o powód tego 
niezwykłego podniecenia.

W ciągu ostatnich kilku tygodni 
Knickebein odrabiał wciąż pozabiurów­
ki i dlatego powierzono mu klucz od lo-t 
kału. Nie budząc portjera, który chra­
pał na swym fotelu, Knickebein gorącz 
kowo lecz ostrożnie wspinał się po scho 
dach i otworzył swój pokój. Błyskawi­
czny ruch — przekręcenie kontaktu i 
odrazu przerażone spojrzenie: kasetki
nie było na biurku.

Z lampką kieszonkową w ręku sunie 
Knickebein po ciemnych korytarzach 
aż do pokoju kasy głównej. Zbliżając 
się, uświadamia sobie, że drzwi będą 
przecież zamknięte. Beznadziejnym ru­
chem naciska klamkę, lecz ku jego o- 
gromnemu zdziwieniu — drzwi uchyla­
ją się bezszelestnie.

Światło lampki padło na ciemną po­
stać, zajętą przy drzwiach kasy żelaz­
nej, Knickebein wydał straszliwy o- 
krzyk grozy i przerażenia, jednocześ­
nie postać upuściła trzymane narzędzia 
na podłogę i podniosła ręce do góry.

Na zdjęciu widzimy słynną świątynię 
szmaragdową Buddy w stolicy Bang­
kok.

Knickebein nie był zbyt odważnym 
człowiekiem, ale spostrzegł, że ten dru­
gi boi s.’ę jeszcze więcej. To dodało mu 
bodźca. Jeden ruch — jeden chwyt.™ 
i dzwonek, alarmowy rozdarł ciszę gma 
chu, zrywając ze snu dozorcę i portje­
ra. Włamywacz został obezwładniony 
bez trudu, a wydział śledczy miał lek­
ką pracę w tej sprawie.

— W skutek przepracowania cierpia­
łem na bóle głowy — zeznawał do pro­
tokołu zmieszany Knickebein — dlate­
go po godzinie dziesiątej poszedłem na 
spacer i machinalnie skierowałem się 
w tę stronę. Nagle zobaczyłem w tem 
oknie słabe światło, które wydało mk 
się podejrzane. Kluczem służbowym o- 
twarłem drzwi frontowe — no, a resz­
tę już panowie wiecie...

Następnego dnia wezwano Knickebei­
na do dyrektora i tu wobec całego per 
sonelu wyróżniono go specjalną po­
chwałą. Otrzymał też wreszcie dawno 
upragnioną podwyżkę pensji.

Co do kasetki — stała ona sobie spo 
kojnie krytycznej nocy obok dwudzie­
stu innych w głównej kasie.

Tłom. K. L.

WAFUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iany adresu  50 Jr.
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ie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ  zwyczajny:
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